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Narodziny Czwartej Republiki
i problem „Trzeciej" partii

Przed kilku tygodniami spotkałem się w Paryżu z przyjacielem  z cza­
sów szkolnych, który już od 20 lat mieszka we F rancji. Rozmowa zaczęta 
się oczywiście od opowiedzenia sobie nawzajem przejść w czasach wojny 
i okupacji, Dowiedziałem się, że mój przyjaciel, oficer rezerwy, w ciągu 
kilku lat były czynny we francuskim  ruchu oporu. Był sześć razy ranny 
w walkach z Niemcami, posiada 1-1 odznaczeń bojowych, (choć w klapie 
cywilnej m arynarki nosi tylko tylko dwie wąskie wstążeczki). W net prze­
szliśmy do tem atów politycznych. Usłyszałem następującą opinię o sy- 
tyaucji we F rancji:

„Przeciętny obywatel francuski Jest przemęczony 1 zniechęcony częsty­
mi wyborami 1 głosowaniami. Najbliższe głosowanie (mowa była właśnie 
o  referendum , k tóre odbyło się we F rancji w ostatnią niedzielę), będzie 
czwartym z kolei w ciągu jednego roku, gdyż w październiku 1945 roku 
odbyły się wybory, połączone z referendum , w m aju rb. wypowiadaliśmy 
się co do projektu nowej konstytucji, w czerwcu — znów wybory do p a r­
lam entu, a  teraz na październik wyznaczone jest pouownie referendum . 
Ja , co praw da, — kontynuow ał mój przyjaciel — stale  głosuję na socja­
listów, chociaż nie należę do partii, lecz widzę, że coraz to więcęj ludzi 
w najbliższym moim otoczeniu w ykazuje małe zainteresow anie dla spraw 
politycznych. Niestety, sytuacja gospodarcza jeszcze się nie ustabilizowała, 
ceny ostatnio rosną, podwyżka poborów nie może nadążyć za wzrostem 
een — i to jeszcze bardziej zniechęca Francuzów  do udziału w życiu po­
litycznym . Do tego jeszcze trzeba dodać — zakończył dowcipnie mój roz- 
mówca — że Francuzi nie o trzym ują ostatnio dostatecznej Ilości wina, 
a Francuzi bez wina w ogóle nie mogą być aktyw ni".

W ydaje mi się, że przytoczona rozmowa wyjaśnia w znacznej mierze 
rezultaty oslainicgo referendum  we Francji. Jak  wiadomo z depesz, p ro ­
jek t nowej konstytucji, opracow any w wyniku długich debul parlam en tar­
nych I dyskusji pozaparlam entarnych i będący kom prom isem  między n a j­
większymi trzem a francuskim i stronnictw am i, został uchwalony stosun­
kowo nieznuczuą większością głosów. Chociaż do glosowania „ tak "  naw o­
ływali socjaliści, komuniści I MlłP, liczba odpowiedzi „ tak" jest nieco 
m niejsza, niż liczba głosów za konstytucją w referendum  z dnia 5 m aja 
rb. lub Uczbu głosów, które padły tylko na dwie partie  robotnicze pod­
czas wyborów w dniu 2 czerwca rb. (9,2 mil. wobec 9,3 mil.). Zmniejszyła 
się, co praw da, liczba głosów „nie" (7,8 mil. wobec 10,4 mil. w m aju), lecz 
wzrosła za to, I to znacznie liczba osób, które powstrzym ały się od glo­
sow ania (ponad 30 proc. upraw nionych do głosowunia).

W yborca francuski — z w yjątkiem  zdyscyplinowanych członków obu 
partii robotniczych — w yraźnie okazał swą apaUę 1 niechęć do zbyt czę­
stych aktów wyborczych. JeśU chodzi o  zwolenników Kuchu Kepublikań- 
sko-Ludowego (M1U*), wielką rolę odegrało niewątpliw ie chw iejne stano­
wisko tego stronuictw a, które przy poprzednim  referendum  nawoływało 
do glosowania ,,nle", a obecnie, po w prowadzeniu bardzo nicisloinych zmian 
w projekcie koustyluejl, przyłączyło się do bloku stronnictw  robotniczych. 
W szeregach tego stronnictw a poza tym najw iększe spustoszenie wywołał 
na pewno apel gen. de Gaulle do glosowania przeciwko projektow i kon­
stytucji. t t  praw dzie wielu Francuzów  z rozgoryczeniem mówi o obecnej 
„sdradzle" gen. de Gaulle, lees nie każdy Francuz potrafi przeprowadzić 
Unię podziału między zasługami z czasów walki z Niemcami a  obecnym 
reakcyjnym  stanowiskiem  de Ganlle‘a.

Nie bez znaczenia było także stanowisko kleru, nie sform ułowane 
w prawdzie wyraźnie, lecz w gruncie rzeczy przeciwne projektow i nowej 
konstytucji. Fewuą rolę odegrała także rozdm uch tna przed samym głoso­
waniem przez ko a reakcyjne spraw a afery z winem. Choć nie udało się 
inicjatorom  w plątać w tę aferę politycznych działaczy lewicy, spraw a U  
mogła wpłynąć na najm niej uświadom ione koła drobnom lcszczańskle, 
kierujące się w swych decyzjach politycznych brakiem  wina przy obłędzie...

Fakt, że zwycięstwo lewicy przy referendum  było nieznaczne, nie po­
winien jednak przesłaniać przed nami jego wielkiego znaczenia.

Niedzielne głosowanie we F rancji wykazało, że gdy wszystkie siły po­
stępowe kraju  idą razem , m ają oiie przewagę nad czynnikam i wstecznymi. 
Niedzielne głosowanie we F rancji scem tnlow ało współpracę partii robotni­
czych z prawdziwie dem okratycznym i elem entam i MRP. Niedzielne gloso­
wanie wykazało praw dziw e oblicze „trzeciej" partii — zjaw iska nie tylko 
francuskiego. Gdy MRP przeciwstawiało się stanow isku partii robolniczyeb, 
zbierało ono głosy mieszczaństwa 1 prawicy, które wolą „trzecią" parUę 
od stronnictw  robotniczych. Gdy jednak MRP — zgodnie z głoszonymi 
przez siebie hasłam i — poszła w bloku razem z socjalistam i i kom unista­
mi, okazało się, że przew ażająca część wyborców tego stronnictw a glosowa­
ła na „nie", stosownie do wezwania obozu prawicowego, lub w najlepszym 
razie pow strzym ała się od glosowania. Rzeczywiste w łasne wpływy demo­
kratycznej części MRP okazały się raczej małe. A jeśli kto powie, że to Jest 
argum ent przeciw współpracy „trzeciej" partii z ruchem  robotniczym . — 
to na to jest prosta odpowiedź: w czasaeh przełom u nic można być rów ­
nocześnie ogniem i wodą, czarnym  i białym, dem okratą w słowach i zbior­
nikiem reakcyjnego niezadowolenia. Może wyciągną z tego pewne wnioski 
dem okratyczne elementy naszej „trzeciej" partii — PSL.

Niedzielne referendum  we Francji wreszcie umożliwiło stabilizację sto ­
sunków politycznych przez przejście od prowizorium do stałej konstytucji 
Czwartej Republiki. W listopadzie odbędą się we F rancji ostatnie — na 
okres nnjbliższych pięciu la t — wybory parlam entarne. Ruch robotniczy bę­
dzie musiał podczas tych wyborów walczyć z dwoma w rogim i: z obozem 
prawicowym i z apatią znacznej części ludności. W ierzymy, że i z tej walki 
robotnicy francuscy w yjdą zwycięsko.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Czwarta Republika we Francji
Zwycięstwo lewicy w referendum

Nowa konstytucja Czwartej Repu-| 
bliki Francuskiej uchw ala: a  z o s a - | 
ła 9/226-370 głosami przeciwko 
8.043.366, przy 7.776 893 wstrzymu­
jących się od głosowania, jak wynika 
z pełnych danych otrzymanych z 
Francji, Algieru i Tunisu.

Zostanie ona zatw ierdzona przez 
rząd tymczasowy dziś wieczorem i 
wejdzie w życie okcło końca grud­
nia.

Rząd obecny pozostanie u władzy 
do czasu wvbrania nowego prezy­
denta, na ręce którego złoży swą dy­
misję. Zgromadzenie karstytucyjne 
będzie pełniło swe funkcje do czasu 
zebrania się nowego Zgromadzenia 
Narodowego obranego na okres 5-le- 
tr i . W ybory do Zgromadzenia Naro­
dowego odbędą się 10 listopada, a 
pierwsze posiedzenia nowego Zgro­
madzenia zostało wyznaczone na 
czwar ek 28 listopada.

W edług n:w ej konstytucji, cała

władza ześrodkowuje się w Zgroma­
dzeniu Narodowym, wybranym w gło 
sowaniu bezpośrednim, tajnym, po­
wszechnym i prop:rcjonalnym . Rząd 
jest odpowiedzialny jedynie przed 
Zgromadzę, iem. Prezes Rady Mini­
strów oraz ministrowie mogą być 
mianowani przez prezydenta republi 
ki dopiero po otrzymaniu przez pre­
miera votum zaufania w Zgromadze­
niu. Zgromadzenie może obalić rząd, 
jednakże jeżeli uczyni to więcej niż 
dwukrotnie w ciągu dwóch lat, to 
samo może być rozwiązane.

Drugą izbą obok Zgromadzenia 
Narodowego jest Rada Republik1, wy 
brana w głosowaniu powszechnym, 
ale pośrednim. Rada Republiki r  z- 
patruje projekty ustaw  uchwalone w 
pierwszym czy tar iu przez Zgroma­
dzenie. Może ona czynić poprawki, 
które odsyła z powrotem d.c Zgro­
madzenia, które decyduje nieodwo­
łalnie o przyjęciu lub odrzuceniu po­

prawek. Rada Republiki ma ró.wnież 
inicjatywę ustawodawczą.

Prezydent Republiki wybierany 
jest przez obie izby na ckres 7-letni. 
Mianuje on premiera, oraz posiada 
inne upraw nienia szefa państwa.

Nowa konstytucja powołuje do ży 
cia dwa Zgromadzenia D .radcze: Ra 
dę G osporarczą oraz Zgromadzenie 
Unii Francuskiej, k tóre mają głos do 
radczy w sprawach gospodarczych 
oraz kolonialnych.

Zgromadzenie Unii Francuskiej 
składa się w połowie z przedstawi­
cieli M etropolii, a  w polewie z przed 
stawicieli obszarów kolonialnych o- 
raz „członków Unii“ (państwa za­
morskie mające s 'a tu t dominialny). 
W szystkie ustawy dotyczące ustroju 
państw zamorskich należą do kompe 
tencji Zgromadzenia Unii. Głos os a- 
teczny w tych sprawach posiada 
Zgromadzenie Narodowe.

Przegląd osiągnięć gospodarczych na Zachodzie
Drugi Zjazd Przemysłowy ziem  odzyskanych

rozpoczął sw e obrady

Prenumerata m iesięczna „ROBOTNIKA'’
w y n o s i  zl. 60.-

Drugi Zjazd Przemysłowy Ziem 
Odzyskanych, obradujący we Wro­
cławiu rozpeczął obrady plenarne w  
wielkiej auli Politechn!ki. Delegacje 
górników w strojach galowych oraz 
robotników wszystkich zjednoczeń 
przemysłowych i poszczególnych 
wielkich oblektów, rektorzy uczelni 
wrocławskich i przedstawiciele nau­
ki, przedstawiciele organizacji poe­
tycznych, związków zawodowych i 
rad zakładowych, zasłużeni w  zago­
spodarowaniu ziem odzyskanych 
działacze i fachowcy, licznie repre­
zentowani dziennikarze krajowi i za­
graniczni   zapełniają szczelnie sa­
lę, mogącą pomieścić ponad 1000 o- 
sób.

Otwarcia dokonał wiceminister 
Rum-ński, który po przemówieniu 
powitalnym, zaprosił do prezydium 
Zjazdu w imieniu organizatora Zjaz­
du ministra Minca wojewodę tow. 
Stanisława Piaskowskiego, prezyden 
ta Wachniewsk’ego, przedstawiciela 
K.CZZ tow. Kazimierza Rusinka, 
przedstawiciela Naczelnej Organiza­
cji Technicznej inż. Ciedurę, przed- 
stawciela ministra przemysłu na 
Śląsk inż. Szymańskiego, dyr. Pań­
stwowej Fabryki Wagonów we Wro­
cławiu inż. Gutowsk5ege, przedsta­
wiciela robotników górnika Krówkę 
Jana z kopalni „Bolesław Chrobry" 
w wałbrzyskim, reemigranta z Fran­
cji, który wyróżnił się ‘ największą 
wydajnością pracy, przekraczającą 
240% normy oraz robotnicę Św!*ęź- 
kównę Jadwigę z tkalni konfekcyj­
nej Nr. 4 zwyciężczynię wyścigu pra­
cy, która osiągnęła 240% normy.

Spośród Pcznych przemówień po­
witalnych wyróżniły się krótkie, mo­
cne słowa górnika Kcrnalewsk'ego, 
który przedstawił wyn'ki rocznej pra 
cy Dolnośląskiego Zjednoczenia Prze 
mysłu Węglowego: 11 lipca 1945 r. 
kopalnie i zakłady dolnośląskie ob­
jęło zalcdw'e 6-ciu pionierów — dzi­
siaj pracuje w dolnośląskim przemy­
śle węglowym 13 tys. 426 Polaków, 
w tym 2.800 repatriantów z Francji. 
Kopalnie i zakłady są w nełńym ru­
chu. Pr ós two w" "’"h v r -’rbvoia wę­
gla wykonano w 105%. Element n5e- 
m’ecki jest stale wypierany i nie po­
zostało go już w ele. W szkołach i na 
kursach uczą się młodzi fachowcy. 
Górnik dolnośląski stoi twardo na

’ swej placówce i na każdy atak N‘em 
| ców i ich przyjaciół odpowie podwój 
nym wysLkiem swej pracy.

W >m'en*u Państwowej Fabryki 
Wagonów we Wrocławiu przema­
wiał przewodniczący Rady Zakłado­
wej Wodycki, który stwierdził, iż od 
stycznia, gdy uruchomiono produk­
cję pierwszych wagonów do dnia dzi 
s'ejszego fabryka dała krajewi 2.500 
wagonów. Stan załogi wynosi 4.700 
ludzi, w tym ani jednego Niemca.

Witali też Zjazd robotnicy, inży­

nierowie, dyrektorzy ze wszystkich 
gałęzi przemysłu ztem odzyskanych 
— przedstaw ciele przemysłu węglo­
wego, cementowego, włókiennicze­
go, ciężkiego przemysłu metalowe­
go, szklanego, papierniczego, kotlar­
skiego, jak również reprezentant ro­
botników Ziemi Mazurskiej — Gra- 
bosz.

Po przemówieniach powitalnych 
glos zabiera wicepremier i m;nister 
ziem odzyskanych Władysław Go­
mułka.

Solski przygląda alę obrazow i z 1532 r. prze dstawiającem u „Jubilera Przybyłą z Krokowa
z żoną".

M ajor Jastrzębski A rfur i kpi. Kilanowicz Jerzy, którzy dopomogli przy ujaw nienia 
afery przed porlreSctn Matejki pi. „A rtur lir. Potocki", przeglądają „Roczniki Krakow ­

skie" i spraw dzają tożsamość obrazu na podstaw ie reprodukcji.
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Los N i e m i e c
omówi W ielka C zw órka w  N. Jorku

Konferencja Paryska zakończona
W poniedziałek Konferencja Pokojowa w 

Paryżu przystąpiła do ostatniej debaty nad 
traktatam i pokojowymi z satelitam i Niemiec. 
Dziś konferencja zakończy swe prace.

Podczas omawiania projektu trak ta tu  z 
Finlandią delegat Białorusi. Kisieltw prze­
ciwstawił się propozycji am erykańskiej, 
k tó ra  redukuje odszkodowania dla Związku 
Radzieckiego z 300 milionów dolarów na 200 
milionów. 2adne pieniądze*nie są w stanie 
wyrównań Związkowi Radzieckiemu strat, 
k tóre poniósł on w związku z agresją F in ­
landii.

Bevin stwierdził, te  rząd fiński lojalnie 
wypełnił w arunki zawieszenia broni z ZSRR 
Bevin wyraził nadzieję, że po podpisaniu 
trak ta tu  pokojowego F inlandia będzie mogła 
przystąpić do odbudowy powojennej. Wolna 
silna 1 dem okratyczna F inlandia spotka się 
ze szczerą sym patią W. Brytanii.

Senator Van lenbery w imieniu Stanów 
Zjednoczonych oświadczył, i i  na Finlandię 
nałożono w traktacie pokojowym nadm ierne 
ciężary. ^

MOŁOTOW ROBI BILANS 
Następnie zabrał głos Mołotow, który pod 

kreślił, że od wyników konferencji zależeć 
będzie trwałość pokoju.

W skutek niesłusznych zasad głosowania 
państw a niezainteresow ane bezpośrednio mo 
gły przegłosowywać państw a żywotnie za­
interesow ane w danej kwestii. De.egacja ra ­
dziecka konsekwentnie trzym ała się decyzji 
W ielkiej Czwórki, ale inni partnerzy zmie­
nili swe stanowisko w szeregu ważnych 
spraw.

Mołotow przypom niał, iż generalissim us
Stalin w wywiadzie udzielonym dziennikarze 
wri brytyjskiem u stwierdził, że współpraca 
ui.ędzy dem okracjam i zachodnimi jest m oż­
liwa pomimo różnic ideologicznych. Związek 
Radziecki pragnie współpracować ze wszy­
stkimi państwam i, wielkimi i małymi, w imię 
trwałego pokoju.

W  sprawie Triestu przyjęto szereg klauzul 
sprzecznych z zasadam i dem okratycznym i 
wbrew decyzjom Rady Ministrów. Mołotow 
przytoczył, że na Konferencji Paryskiej Indie 
■porczywie dążyły do rozw iązania sprawy 
Dunaju. Jakież to interesy miały Indie pod 
tym względem? — zapytuje min. Mołotow 

Odrzucenie przez konferencję art. 1 p ro ­
jektu trak ta tu  pokojowego z B ułgarią i po­
zostawienie w zawieszeniu sprawy eweniual 
nycb popraw ek granicznych pomiędzy tym 
krajem  a Grecją, było błędem politycznym, 
który  nie przyczyni się do stabilizacji poko­
ju, a stać się może powodem wielu kłopo­
tów.

Mołotow podkreślił, że delegat am erykań­
ski starał się głosować pierwszy we wszyst­
kich spraw ach. W kład za nim szło zawsze 
12 — 13 przedstawicieli innych państw. Gru

Polem izując z twierdzeniami delegata bel­
gijskiego Spaaka, który wystąpił przeciwko 
stdkowaniu prawa veta w Radzie Bezpieczeń 
stwa, Mołotow owiadczył, że wystąpienie 
Spaaka trudno pogodzić z jego stanow i­
skiem, jako przewodni, zącego -grom adzenia 
ONZ,

GŁOSOWANIE 
Na posiedzeniu popołudniowym konferen­

c ja  przystąpiła do głosowania.
Jednom yślnie przyjęto wstęp do trak tatu , 

jak również artykuły od 1 do 12, dotyczące 
klauzul polityezno-terytorialnych. Stany Zje 
dnoczone wstrzymały się od głosowania w 
sprawie Petsamo.

Konferencja przyjęła zwykłą większością 
głosów art. 22, dotyczący odszkodowań ze 
strony F inlandii na rzecz ZSRR. Popraw ka 
am erykańska żądająca redukcji wysokości 
odszkodowań z 300 do 200 milionów dola­
rów, nie została poddana pod głosowanie, 
gdyż była zgłoszona po term inie prekluzyj- 
nym.

Art. 23 dotyczący restytucji mienia uchw a­
lono jednom yślnie. Propozycja am erykań­
ska, dom agająca się ustalenia wysokości od­
szkodowań z tego tytułu na 25 proc. została 
odrzucona II głosami przeciwko 9, przy 1 
wstrzymującym się od głosu.

WIELKA CZWÓRKA OMÓWI SPRAWĘ 
NIEMIEC

Spotkanie ministrów  spraw  zagranicznych 
czterech wielkich m ocarstw  rozpoczęło się w 
poniedziałek o godzinie 18.20 według czasu 
paryskiego. Bevin przybył pierwszy na Quai 
d'Orsay a po nim nadjechali Byines i .Moło­
tow. Mołolowowi towarzyszył Fiedor Guslew.

Charles Bohlen zastępca sekretarza stanu, 
senator Tom Connoly i senator A rtur Van 
denberg towarzyszyli Byrnesowi.

Na konferencji m inistrowie spraw  zagra­
nicznych czterech mocarstw  zadecydowali, 
że następne spotkanie nastąpi w dniu 4 Ii 
stopada w Nowym Jorku, w celu wstępnego 
przedyskutow ania problem u Niemiec.

UZGODNIĄ NA POKŁADZIE AQUITANI1
Od 26 października kom itet redakcyjny 

Konferencji Paryskiej, w którego skład weho 
dzą rzeczoznawcy czterech wielkich mo­
carstw , na pokładzie stalkn „A quitania" za j­
mie się opracow aniem  projektów  i traktatów  
w tej formie, jaka  wynika z popraw ek w pro 
wadzonych do propozycji W ielkiej Czwórki 
przez konferencję.

MOŁOTOW JEDZ1E DO AMERYKI 
Rząd brytyjski wyśle do Havru krążownik 

,.Dido“ na pokładzie którego Mołotow uda 
się do Southam pton, gdzie wsiądzie na trans 
atlantyk „ Queen E lisabeth", który  wyrusza 
do St. Zjednoczonych w środę.

Mołotow zdąży przybyć na otw arcie sesji

Wyszyński powrócił o godz. 16.30 z Mo­
skwy i wprost z lotniska udał się na posie­
dzenie W ielkiej Czwórki,

Minister Bidaułł oświadczył, że na pierw ­
szym posiedzeniu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Nowym Jorku  zastę­
pować go będzie Couve le Nurville. 

MINISTER RZYMOWSKI W DRODZE 
DO NOWEGO JORKU 

M inister Rzymowski w towarzystwie człon 
ka delegacji polskiej Łychowskiego opuści! 
Paryż, udająe się do Londynu, skąd drogą 
m orską w yjedsie do Nowego Jo rku  na zebra 
ale do ONZ.

Prasa francuska o  referendum %
W paryskich kołach politycznych i prasie 

omawia się z ożywieniem wyniki referen­
dum. Fakt, że 31,28 proc. wstrzymało się od 
glosowania, komentowany jest zgodnie, iż
wstrzymujący się od glosowania rekrutow a­
li się z członków MRP.

Dzienniki podkreślają, że społeczeństwo
francuskir jest zmęczone powtarzającym i 
się wyborami W ciągu jednego roku F ran­
cuzi pięciokrotnie szli do urn, eo niew ątpli­
wie zmniejszyło zainteresowanie wyborami.

Ponieważ znaczna część zwolenników
MRP tym razem nie posłuchała swych przy­
wódców, przew iduje się rozbicie tej partii. 
Umiarkowany Dziennik „Paris Matin" pi­
sze: „P artia  MRP będzie musiała dokonać
rewizji swego stanowiska oraz wzmocnić 
swą pozycję wobec partnerów  w rządzie. 
Organ MRP „L‘Aube" podaje, że przyczy­
ną abstynencji wyborczej był brak zaintere­
sowania dla wyników referendum . Dziennik

O blicze owych Niem iec
Wyniki wyborów samorządowych

pa ta dążyła do przeforsow ania pewnych de- Zgromadzenia Generalnego ONZ 23 paździer 
*yzJŁ nika.

Na progu śmierci 
Jutro zaw isna na  szubienicy

Ostatnie godziny skazańców odbiły się na 
stanie ich nerwów. S tarają się oni opanować 
przez palenie papierosów i czytanie.

R ibbentrop obszernie rozm awiał z leka­
rzem niemieckim. Opowiadał mu o swych 
zatargach z Hitlerem w tym okresie, kiedy 
Niemcy wystąpili z Ligi Narodów, o rozm o­
wach swoich z sir Neville Hendersonem 
przed napaścią niem iecką aa Polskę. Mówił, 
Jak postąpiłby dzisiaj, gdyby znalazał się w 
podobnych sytuacjach, w jakich bywał w 
swym życiu.

Keitel po otrzym aniu wiadomości od żony 
sachow uje się znów o wiele spokojniej, niż 
inni skazani. Sauckel oświadczył, że nie ża­
łu je żadnego ze swych czynów.
Seyss Inquart zakom unikował, że nie mu 
nie dolega. „

Rosenberg opow iadał lekarzowi niem iec­
kiemu o dyskusjach, jakie miał z Bormanem. 
Frick — całkowicie zrezygnowany — powie 
dział, że spokojnie czeka swej ostatniej go­
dziny.

Ze sfer kościelnych wywierany jest nacisk, 
by ostatnie chwile skazańców nie były fil­
mowane, a arcybiskup W estm insteru kard. 
Griffin oświadczył, że skazani powinni być

W edług doniesień, w  godzinach nocnych, 
wyniki wyborów samorządowych w b ry ty j­
skiej strefie okupacyjnych, dotyczące 4 ty ­
sięcy mandatów na ogólną liczbę 7.777, są
następujące:

Chrzęści jańscy-demokraoi — 2.221 m an­
datów  i 5.389.608 głosów, socjal-dem okraci 
— 1 422 m andaty i 5.053 265 głosów, komu­
niści — 75 mandatów i 1.051.647 głosów, li­
berałowie — 215 mandatów i 800.542 głosy, 
partia  centrowa — 127 mandatów i 608 986 
głosów, partia dolno-eaksońska — 239 m an­
datów i 446 782 głosy, konserwatyści — 2 
m andaty i 24 824 głosy, niezależni — 13 
mandatów i 78 545 głosów 

W Szlezwiku listy  separatystyczne uzy­
skały  58 mandatów 1 89 257 głosów. W Nad­
renii n -dreńska partia  ludowa (separaty­
styczna) otrzymał* 1 m andat i 89.275 gło­
sów.

Znaczną rozpiętość między liczbą głosów 
i mandatów odnośnie poszczególnych stron ­
nictw, wynika z zastosowania specjalnego sy 
stemu reprezentacji proporcjonalnej.

Frekw encja wyborcza obliczana jest aa 
70 % wyborców.

W  strefie okupacyjnej francuskiej rezu lta­
ty wyborów do tymczasowych samorządów 
Badenii, W irtembergii, Palatynatu  i Hesji, nie 
oficjalne i prowizoryczne są następujące: Za­
pisanych do głosu było 2.838 497 — głoso­
wało 2.100 680 to znaczy ponad 75%. Nie­
ważnych kartek  84 987.

Jedność chrześcijańsko-dem okratyczna ozy 
skała I 153.012 głosów, partia  socjalistyczna 
521.343, partia  komunistyczna 158.128 gło­
sów.

W prowincjach Hesja — Palatynatu  prowi
zoryczne rezultaty  są  następujące: zapisa­
nych 754 238, głosujących 588 900 to znaczy 
79%, kartek nie ważnych 10.019.

Jedność chrześcijańsko dem okratyczna •-  
trzym ała 244 898 głosów, partia socjalistycz­
na — 209.514, komuniści — 65.854 głosów. I

podkreśla dalej, że konstytucja powiną* byd 
poddana rewizji według wskazań da Ga id­
le V

Sekretarz partu socjalistycznej, Ony Mai­
łeś, oświadczył: „Obecnie sytuacja wyjaśni­
ła się. Z jednej strony stoją socjaliści, ke* 
muniści, związki zawodowe, postępowe skrzy 
dlo MRP, — a z drugiej reakcja*.

Dziennik komunistyczny „H um aniW , pi­
sze: „Zwycięstwo nasze jest taktem  doko­
nanym. Zwycięstwa tego nie należy uważać 
za ostateczne. Jest to jedyni* start*.

Socjalistyczny dziennik „Populaire" w ar­
tykule p. t. „Niech żyje Czwarta Republika*, 
podkreśla, że MRP nie zdołała pociągnąć aa 
sobą swych wczorajszych zwolenników.

Ochrona republik]
włoskie]

W  związku z wypadkami w Palermo, fdzś*
monarchiści manifestowali przeciwko prezy­
dentowi republiki włoskiej do Nicola oraz 
premierowi de Gasper i — Rada Ministrów 
mianowała wysokim komisarzem Sycylii re­
publikanina Giovanni Selvaggi i zwolniła a 
zajmowanego dotychczas stanowiska prefek­
ta Palermo Battiatl. Jednocześni* wszczęte 
dochodzenie przeciwko miejscowej po lic ji 
która podczas manifestaofi aresztow ała stu ­
dentów republikańskich za okrzyki na cześć 
republiki.

Prasa lewicowa oraz prasa chrzęścijańske- 
demokratyczna przyjęła z zadowoleniem t* 
zarządzenia, mające obronić republiką.

Przywrócenie republiki w Hiszpanii
tematem obrad Kor tez ów

Z gcórie  z zapow iedzią  przybyłego brać formę rządu, jaka mu odpow la- 
z M eksyku do Paryża Fernandeza da.

I Clerigo, przew odniczącego  Korle-J Komisje parlam en‘arne K orfezów  
zów , h iszpański republikański parła odbędą szereg p .s ied zeń , celem  prz* 
m ent zbierze się w  tym m iesiącu w  siu d iow acia  c e k r e ó w , posiada:ą-

cych podstaw ow e znaczenie dla o- 
brony republiki.

Podziem na prasa kom unistyczna

Paryżu.
C lerigo sprzeciw i] się  koncepcji

stw orzen ia  tym czasow ego rządu w          _ ,
H iszpanii, pon iew aż j e d y r y  prawo- rozp cczęła  w  H iszpanii o s.rą  kampa 
m ocny rząd republikański już istn ie- nię przeciw ko polityce  a  gio - am e- 
je i jest uznany przez w ie le  pańslw .

U siłow anie rozw iązania  hiszpań

Bryty jsko-radzeckie
rokowania handlowe

Rokow ania handlow e pom iędzy  
W ielką Brytanią a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim zostały oficjalnie w znow io­
ne. N o w a  seria rozm ów dotyczyć bę­
dzie dostarczenia surow ców  przez 
Związek Radziecki wzamian za ma­
szyny i  urządzenia elektryczne.

socjalizmiePriestley o 
w Anglii

W ybitny pisarz i kom entator radia 
brytyjskiego, Priestley, w ygłosił w 
Pradze odczyt, pośw ięcony życiu dzi­
siejszej A nglii.

Podczas ostatniej w ojny w  A nglii 
pow stał prawdziwy socjalizm, które­
mu naród angielski pozostanie wier­
ny, a obecnie toczy sie walka o jego 
utrwalenie. D latego  m usiał ustąpić 
Churchill, jakkolwiek naród brytyj­
ski nie usunął go całkow icie poza na­
wias życia politycznego, uczynił to 
jednak w stosunku do partii, której 
Churchill jest przewodniczącym.

pozostawieni w spokoju, by mogli się przy- |
gotować do pojednania z Bogiem, czemu nie U T Z ^ t l O W Y R 1
sprzyja rozproszenie ich uwagi w chwili fil­
mowania egzekucji.

W więzieniu norym berskim  odpraw iane 
jest codziennie nabożeństwo dla zbrodniarzy 
wojennych. Uczestniczą w nim wszyscy za 
wyjątkiem Rosenberga.

Plan 3-letni i w ybory  
komentuje prasa brytyjska

O m awiając w  koresponde cji z R ządzie Jedności Narodowej, n leza- 
W arszaw y, uchw alony przez KRN leżn ie od w yników  w yborów .
3-le .n i plan cdbucow y Polski ,(E co-, M ów iąc o wrażniu, jakie rez lucja„E co-,
nem  st“ p isze: „Plan ten op era się  
na ręko. slrukcji w ramach już tak 
radykalnie zm ienionego sys!em u go­
spodarczego, że żadne w yn ik i w y­
borów  nie m ogłyby stw orzyć pow ro­
tu do stosunków  przedwo;* nych. 
M inister M inc stw ierdza, że gospo­
darka ta nie jest ani radziecka, ani 
kapi a lis ly czn a , lecz ca łk ow icie  no­
w ą formą dla p .d o ła o ia  sp ecyficz­
nym warunkom  w  P olsce po wojnie. 
N azyw a się  „polskim  system em  go­
spodarczym ".

Pism o podkreśla rolę spółdzielczo

PSL w yw oła ła  w A rg lii, „Tim es" pi­
sze: „Zw rócono uw agę na to, że re­
zolucja k ładzie nacisk na poparcie  
przez PSL przyjaźni i przym 'erza ze 
Zw iązkiem  R adz'eckim , nie w spom i­
na natom iast o W ielkiej Brytanii.

jest język polski
W ładze adm inistracyjne i samorządowe 

na ziemiach odzyskanych, a w szczególno­
ści Urzędy Stanu Cywilnego, otrzym ują i  
zagranicy dużą korespondencję w językach 
obcych, a zwłaszcza w niemieckim. W związ­
ku z tym, Min. Ziem Odzyskanych, w poro­
zumieniu z Min. Spraw Zagranicznych, ko­
mun ikuiei

Językiem państwowym i Językiem urzędo­
wym władz adm inistracyjnych jesś język
polski.

W szelką korespondencję z zagranicy w ję­
zykach obcych, 'p rz e sy ła n ą  z pominięciem 
właściwej drogi, należy pozostawiać baz aa- 
łatwiemia i sk ładać do akt.

Postanowieni* to nie dotyczy spraw, przed 
kładanych przez osoby narodowości polskiej, 
w związku z ubieganiem się przez nich * 
obywatelstwo polski* lub repatriację.

rykańskięj w  s.osunku do tego k ra:u. 
Szczegó ln ie  o s ‘ro atakow ane są  

sk ich  problem ów  irną drogą niż posunięcia am basadora bry'.yjsk:ego  
przez restytucję republik i, stw orzy , V iclora M a lle ta , k ‘óry usiłuje skło- 
pow aźne trudności w  H iszpanii. R e- nić elem enty dem okratyczne do po-
publika realizuje w  sob ’e zasady N a­
rodów  Z jedn:czonych, zgodn'e z k tó  
rymi, każde państw o m oże sobie w y

g o d zę:ia  się  z restauracją m onarchii 
w  H iszpanii.

Porwanie Salazara 
planowali zamachowcy z Oporto

LONDYN. W iadom ości z Portuga­
lii stw ierdzają, że nieudany zam ach  
rew olucyjny był z góry uplanow any  
i rozw inął się na tle ogólnego n ieza­
dow olen ia  z pogarsza:ących się  w a­
runków gospodarczych.

O ficerow ie w  O porto rozpoczęli 
rew oltę , zam 'erza'ąc porw ać Prezy­
denta Salazara. O ficerow i* liczy li

na poparcie w szys'k ich  garrizonów  
w  Portugalii, lecz plan zaw iódł. Ko­
m unikat urzę ow y nazw ał ten incy­
dent insurekcją.

O ficjalre o św iad czen ie rządu, z ło ­
żone am basadom  m ów i o rew olcie  
oficerów  rezerw y spow odow anej róż 
nicą traktow ania ich w  porównaniu  
z oficeram i regularnym i.

Krytyczne dni Egiptu
Sidky Pasza leci do Londynu

skim odbył się pogrzeb tow . Józefa 
Żuniaka. Żetjnaly go  Czerwone Sztan- 

Ici w  P olsce i zaznacza, że przedsię- dary, żegnali przywódcy C ntr liy ch  
biorstw a pryw atne operują przy W ładz Partii tow . w iceprezydent K. 
w zględnej sw obodzie  l dobrych mo- R. N . Szwalbe i tow . Premier Osób- 
żliw ościach  zysk ów  w  r 'ln ic tw ie , lek ka-M orawski.
kim  przem yśl* oraz rozdziale arty-l N ad  trumna przem aw1 ł im'e-dem  
kułów  spożyw czych . ! C K W  PPS i CK O M  T U R  tow.

Kom entując rezolucję PSL „Tl- Obrączką. 
b c i "  podkreśla, ż« partia Mikołaj- Przy dźwiękach C zerwonego Sztan* 
czyk a, tdąc do  w rborów  oddziełrie daru opuszczono t ru m n ę  a a  m iejsce 
o m  j* d * a k  n a d z ie ję  p o * o * ta a i*  W sp o c zy n k u .

Pogrzeb tow. Józefa Żuniaka
W czoraj na cmentarzu Pow ązkow - 1  Polska Partła Soc'ali' tyczna z ża­

lem żegnała jednego ze swych b o j>
u i ików.

W  t ’um*e przyjaciół zm arłego u w ł  
ge, zwracała liczna g-una kol jarzy 
kt ó ych spraw tow . Zuniak przez ty­
le lat bronił.

Pochyliły sie Czerwone Sztandary.
Towarzysz lózef Z u -ń k  odszedł 

od nas. Lecz pamięć o  nim wlród  
tvch którzy znali jego prace i  trudy < Frann

Sidky Pasza, prem ier eg 'psk i, ma 
przybyć sam olotem  do Londynu 17 
p a ź d z ie r ik a .

G ubernator Kairu zabronił urzą­
dzenia zebrania, podczas k tórego  
m iał przem aw iać M -kram  Ebeid Pa 
sza, przy w ód :a partii—K olia (B’ok) 
Zebranie m ;a ło  być formą pro es'u  
p rzeciw k o  w yjazdow i S idky Paszy  
do Londynu.

P rzyw ódca egipskiej partii saadl- 
stów  zaprosił do sieb ;e członków  de 
legacji egipskiej, aby z prenuerem  
Sidky Paszą przedysku 'ow ali spraw ę  
jego podróży do Lo. dynu.

*
Prasa egipska poświęca d u to  uwagi pro 

jektowi nowego układu egipeko-brytyjskie 
go. Kr ’reks gazeta „Ag-Ajam" przeprowa 
dar, porównania pomiędzy projektom  o-beone

go układu i traktatem  z 1936 roku stwier­
dzając, i i  obecny projekt jest mniej koizyst- 
ny dla Egiptu. W edług trak tatu  z 1936 roku 
ewakuacja wojsk brytyjskich miała nastąpić 
najdalej do 1956 roku W edług nowego — 
Brytyjczycy chcą zachować prawo kontroli 
do 1970 roku.

Partia  W AFD wydała manifest w którym 
oświadcza, ż* 8-mlo miesięczne rokowania s 
Anglią nie przyniosły nic pozytywnego Rząd 
egipski nie może się zgodzić na sojusz za­
czepno- odporny z Anglią, ho wtedy żołnierz 
egipski będzie zmuszony walczyć w obcym 
kraju  za obcą oprawę.

Żądania Anglii nie zgadza ią się ze etatu- 
‘em Narodów Zjednoczonych stanowią przy­
kład ingerencji do spraw wewnętrznych 
Egiptu i w związku z pozostawaniem oddzia 
łów angielskich w Egipcie m ają charakter 
wymuszenia.
W AFD żąda szybkiego wycofani* wojsk aft 

gielskich z Egiptu i Sudanu.

Neumann skarcony
przez n!emieck:ch socjalistów

Antypolskie wystąpienie przywódcy ber­
lińskiej SPD Neumanna o którym doniosła 
prasa ostatnio, zostało napiętnow ane przez 
„Ne u es Deutschland* organ S E. D.

Dziennik pisze m. in.- „Pi zez kam panię 
antypolską H itler przygotował napad n* 
Polskę, a tym samym- i wojnę nieinieckieh 
właścicieli koncernów o nowy podział świa­
ta™ Odpowiedzialność za nędzę narodu nie­
mieckiego ponoszą jedynie przywódcy na- 
rodow o-tocjalislyczni i panow ie koncernów. 
Dopiero wówczas, kiedy naród niemiecki o- 
stateernie zdusi I pokona elementy wojenne, 
będziemy mogli porozumieć się z narodem 
polskim i nawiązać a nim pokojowe stosun­
ki handlowe.

Kto jednak dzisiaj wezetyna nową kam­
panię przeciw narodowi polskiemu, ten pro­
wadzi do nowej kataslroty! Oskarżamy 

Neumanns. p-»cwodnlezącego ber
pozostanie I lińskiej SPD, w oh es s a g s  a s -s ś s  * i—slrs-

Czyiby Neumann pragnął nwlktać naród
niemiecki w nowy konflikt w ojenny — za­
pytuje dziennik. Czy Neumann pragnie przez 
nowe kłamstwa o . przestrzeni życiowej* z«* 
gnać nasz naród w nową wojnę?™

Inn* pismo „Taeglische Rundschau* daje 
wyraz swojemu zdumieniu, iż władze oku­
pacyjne pozwalają Neumannowi bezkarnie 
krytykować główna rezolucje poczdamskie, 
które przecież obowiązują w równym stop­
niu wszystkie mocarstwa, jakie podpisały tą 
rezolucję.

Oświadczenie Mołotowa 1 nota Polskiej 
Misji W ojskowej w Berlinie do Sojuszniczej 
Rady Kontroli sprawiły, że prasa I niem iec­
kie partie polityczne stosowały sposób swo­
ich ataków na Polskę „Der Kurier*1 donozł 
o wiecu Unii Chrześcijańskich Demokratów 
w Berlinie, na którym przewodniczący taj 
partii Jakób Kaiser, ośw iadczył te .Je s te t- 
my pełni troski e  eats# grani**, nawet Uw» 
4ę * tym aśe ******* uańwld*.
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Niemcy nie zostali przyjęci
i d o Międzynarodówki Młodzieży Socjalistycznej

(K O R E SPO N D E N C JA  SAP D LA  „R O B O T N IK A "

Paryż, w  październiku.
S? jeszcze ośrodki w Europie, 

które nic wyciggnęły właściwych kon­
sekwencji z dotychczasowej historii 
Niemiec. Charakterystycznym tego 
przykładem był M iędzynarodowy

stycznej (Teunesse Socialiste). Stwier­
dził on, że „tak zwane” zbrodnie nie­
mieckie w Polsce były dz ełcm nazi­
stów. N aród  niemiecki nie jest, jego 
zdaniem, odpow iedzialny za zbrodnie 
hitleryzm u tak samo, jak naród fran-

■ Kongres Młodzieży Socjalis ycznej, j  cuski nie jest odpowiedzialny za La- 
I który odbył się ostatnio w Paryżu ,v a la  i Petaina, jak W łosi —  za Mu*

solliniego, jak Polacy —  za Becka 
itd. Masy robotnicze niemieckie znaj­
dują się dziś w wyjątkowo trudnej sy- 

,okupow ane przez pań

w  *xia)« .W  k lik a  w ierszach*  w c zo ra j- 
»***• „R obo tn ika" m a te r ia  się k ró tk a  w ła- 
dum o-ći w ykonaw czy Ligi M uzuł­
m ań sk ie j p ray ją l ofertę  objęci* 5 tek  w ły m - 
esaanw ym  rmądzlr Indyjskim . O decyzji tej! 
aoatal pow iadom iony w icekról Ind ii, lord 
W are tL "

™ udziaic 1 9  państw.
. ^  m'“on6; f  Celem K ongresu było odrodzenie■M<»K».«aców Indii. (KitYcbczas Liga M u z u l - I * , -  . _ .7  , . n . . .

«.ń*k. nie * o d z ii. *  w.pdtprace z U ta i  M iędzynarodówki Młodzieży Soc,ali- .. 
duaam i, powołując ai« n.  o<iręb„o.sć r e l ig i jn ą !  stycznej. Tymczasem juz pierwszego j tuacu gdyz S?
■ .ro d o w ą , Językow ą i t  d. ludności m u z u l - 1 d n i a  °.b r a d . s t a ł o  s l?  leśnym, iż p o -  , stwa kapitalistyczne” . Sila p o  encjal-
m aiU kiej. L i g .  t .  d o m a g a ła  s ię  w y o d r ę b n ic -1  wstatm e jej zależy od sposebu , roz-j na proletariatu  niemieckiego sprawia, 
u la  obszarów , zam ieszkałych  przew ażnie®  wiązania kwestii niemieckiej na tym że nie można budow ać miedzynaro- 
przez m uzu łm anów  i u tw orzen ia  s a m o d z ie l - | Kongresie. dówki bez socjalistów niemieckich,
■ego pań stw a  m uzu łm ańsk iego  —  P a k is ta - I  Stanowisko delegacji O M T U R  W ykluczenie ich z międzynarodowej
■u. Nie godzili aię na  to  liid u s i, u w a la ją c , było następujące: N iem cy nie m og? społeczności robotniczej rzuci ich po­
de u le  jeat to m ożliw e te  w zględów gospo-^ być pełnopraw nym  członkiem M>ę- nownie w objęcia krańcowych do- 
d arczych , rtra teg łecn y ch , geograficznych^  dzynarodów ki, zanim nie wykażą się ktryn nacjonalistycznych i klerykal- 
fM nzutm anie m ieszk ają  w różnych  c zę śc ia c h : realnymi osiągnięciami socjalizmu v. łych. Fakt, że delegacja polska zarzu- 

1 L *■ _ | masach młodzieży niemieckiej. Z dru- ca dziś N iem com , iż nic dały one do-
 ................................giej strony problem  przyjęcia Nie- t?d dow odów  swego pacyfizmu i de-
H ind^a^Tl MnzułnLami V etekrtenJ miec d°  m iędzynarodowego organiz- nazifikacji, wynika właśnie z odcię-

*  m u robotniczego, będący problem em  i cia się proletariatu  m iędzynarodowe- 
politycznym, winien być w pierw- j go od mas niemieckich. N a zakoń 
szym rzędzie rozwiązany prze inne 
m iędzynarodów ki robo.nicze, t. j. 
przez nieistniejąca jeszcze M iędzyna­
rodów kę Socjalistyczny, oraz przez 
Światowy Federację Zwiyzków Z aw o­
dowych. Stanowisko polskie bynaj­
mniej nie odrzucało możliwości po- 
mocy socjalizmu światowego dla so­

koła reakcyjne, m ające  dotychczas w4clk1  ̂cjalistów niemieckich w ich pracy nad 
w pływ  na po litykę M in isterstw a K o lo n ii, .  dena2ifikacjy N iem iec i W tworzeniu 
ch ętn ie  w idziały  w alki b ra to b ó jcze  w I n - J  podstaw ustroju prawd2iwie dcm o-

kratycznego.
W aga, jaky delegacja polska nada­

ła tem u zagadnieniu, była tym więk-

b ra k u  zgody w śród m iejscow ej ludności kon 
ty n u o w a ł wyzysk w ielk ie j 1 bogate j kolonii 
in d y jsk ie j, Itząd  L ab o u r P a rly  od  razu  po 
d o jśc iu  do w ładzy zapow iedzia ł w sw ym  p ro ­
g ram ie  n iepodległość in d ll. R ealizacja  lego 
p ro g ram u  n a p o tk a ła  jed n ak  na tru d  ości za ­
ró w n o  w In d iach , ja k  I w Anglii.

W  Ind iach  w a lk a  m iędzy M uzułm anam i 
I F tlndusam l un iem ożliw iała  pow stan ie  pierw  
azego tym czasow ego rządu  Ind ii. W  Anglii j

d lach  1 w yw ierały  nacisk  w k ie ru n k u  n ic  
udz ie len ia  Ind iom  sam odzlcinoScl.

D nia  2 w rześn ia  r. b. został jed n ak że  p °  
W ołany p ierw szy rząd  ind y jsk i pod przew ód' 
n lctw em  P an d ita  N th ru . Liga M uzułm ańsk 
d ia k tó re j zarezerw ow ano  5 tek w tyin rz ą ­
dzie. odm ów iła wów czas w spółpracy . Obecnie 
s tan o w isk o  Ligi uległo w idocznie śm ian ie , 1 
M uzułm anie  zgodzili się n a  udział w rzędzie  
N ehru . Nic n ie  sto! teraz  na  przeszkodzie 
całkow item u  I rzeczyw istem u usam odzieln ie­
n iu  Ind ii. Rząd L ab o u r P a rty , jeśli będzie 
k o n sekw en tny , dopom oże w osiągnięciu  t"go 
celu.

czenie D unoyer oświadczył, że tow a­
rzysze niemieccy ponadto cierpieli 
tak samo w okresie rządów hitlerow ­
skich, jak i towarzysze wszystkich in­
nych krajów  okupow anych."

Przemówienie delegata francuskie­
go było często przerywane okrzykami 
delegatów  Polski i „B undu” . zarzuca­
jących mówcy, że widcczn e n ;e prze­
bywał on w czasie wojny w kraju o- 
kupow anym , żę 6 m ilionów  o f a r  w 
Polsce jest d la niego „tak  zwanymi 
zbrodniam i” , że zapom niał o 6 latach 
okupacji niemieckiej, skoro bierze

sza, że oto po raz pierwszy po wojnie I dziś w obronę Niem cy wobec okupa-

Prawo Człowieka’i i
Sm utne Jest bardzo , że w drug im  ro k u  po 

aw yclęstw le h itle ryzm u I faszyzm u, p o lrzcb - 
n e  jest w Polsce pism o pod nazw ą „ P raw o  
C złow ieka ** D obrze się jed n ak  sta ło , że sk o ­
ro  po trzeba  tak a  zais tn ia ła . L iga do W ałki z l  
R asizm em  podj.-ła się  t ru d u  w ydaw an ia  ta ­
kiego pism a. W  a rty k u le  wstępnym  p. t. 
„N asze w yznanie  w ia ry "  zn a jd u jem y  n astę ­
p u jącą  zapow iedź: „Pom ni zasady , że n icze­
go nie w olno  p okryw ać m ilczeniem , a zw lasz 
cza  k łam stw am i, k tó re  ty lko  zab liźn ia ją  nik 
ezem ność, n ie będziem y się  w ahać, by  szcze­
rze  1 bezwzględnie p o ruszać  szereg m om en­
tów  p rzy k ry ch , k tó re  n ie raz  zabolą  czy ta ją ­
cych , sk o ro  boleć muszą  p iszących ."

Na czoło tych  „m om entów  p rzy k ry ch "  wy­
suw a się  sp raw a  an tysem ityzm u w Polsce, 
te j „ strasz liw e j h ańby  d la  każdego Po laka 
1 e h rz c ś - lja n in a " . Jak to  ok reśla  w sw ej ode­
zw ie o pogrom ie w K ielcach Liga do W alki 
z Rasizm em .

międzynarodowy kongres miał okre­
ślić swój stosunek do dzisiejszych 
Niemiec, stwarzając tym samym prece 
dens, który mógłby w wypadku rów­
noupraw nienia N iem iec z innymi na­
rodam i, stać się niebezpiecznym dla 
najbliższej przyszłości Europy. Stano­
wisko polskie było m otywow ane tak­
że konsekwencjami, do których do­
prowadziła tendencja do zrew idow a­
nia trak ta tu  wersalskiego. Pierwsi 
podkopywać poczęli ten trak ta t nie­
mieccy socjal - dem okraci, a ich wy­
siłki idące w tym kierunku, stały się 
w sposób naturalny fundam entem  
gry politycznej i wojennej H itlera. 
Zjawiska, k tóre obserwujem y dziś, sa 
w swej treści i form ie groźniejsze od 
tamtych po roku 1918. D d ś, gdy wa­
runki pokoju z N iem cam i nie zosta­
ły jeszcze ustalone, przywódcy socja­
lizmu niemieckiego, jak Schuhtm cher, 
czy O llenhauer, już atakują podsta­
wy przyszłego porządku europejskie^ 
go, wypowiadając się przeciwko poi-’ 
skim granicom  zachodnim , czy fran­
cuskim projektom  um iędzynarodowię i 
nia Zagłębia Ruhry.

A rgum enty polsk:e nie potrafiły

I przekonać niektórych towarzyszy z in­
nych delegacji. Stanowisko ich zosta-

q i  4 mocarstw. Przemówienie fran­
cuskie sprow okow ało powstanie 
dwóch obozów na Kongresie. Przed­
stawiciele W ielkiej Brytanii, H olan­
dii, D andii, N orw egii, Szwecji, Fin­
landii i Palestyny, stanęli po stronie 
polskiej. Stronę przeciwną reprezen­
towali Francuzi, W łosi, Austriacy, Ru 
m uni, Szwajcarzy, H iszpanie. Belgo­
wie, Am erykanie i Grecy. Czechosło­
wacja, która występowała na K ongre 
sie w charakterze obserw atora nie 
miała prawa głosu. Delegacja „B un­
d u ” zajęła dwa różne stanowiska. D e­
legaci bundowskiej młodzieży „Cu- 
k u n ft” z Polski poparli OM  TU R , 
podczas gdy przedstawiciele „B un­
du” z krajów  zachodnio-europej­
skich przyłączyli się do stanowiska 
Francji.

N a  krótko przed głosowaniem  osta 
tecznym, które było odkładane z dnia 
na dzień aż do ostatniej sesji K ongre­
su, tow. D unoyer ten sam. który tak 
zdecydowanie wziął N iem cy w obro­
nę, zaproponow ał delegacji OM 
TU R , za pośrednictwem  delegacji 

1 brytyjskiej zgodę Francji na wyklu­
czenie N iem iec z M iędzynarodówki, 
pod warunkiem , że delegacja noKka 
zgodzi się na to. by siedz:ba M ;ędzy-

T ak o t o  naj 
en tu d " S ta  ró-

cuskiej organizacji młodzieży socjali- 1  w noupraw nienia N iem iec był go-

w  pierw szym  nu m erze  „ P ra w a  C z ło w iek a" ! ło najdobitniej przedstaw ione przez j  narodów ki był Paryż 
■ najdu jem y a r ty k u ł p ro f. O lgierda G órki o |  D unoyer, sekretarza generalnego fran J większy „idealista” i
„A bsurdalności rasizm u ", w spom nienie  M ar­
k a  A rczyńsklepo o dzia łalności Rudy Pom o­
cy Żydom  w okresie  o k u p acji, p rzed ruk  a r ­
ty k u łu  pcof. R yszarda G anszyńca p. 1. „R asa 
po lska  a ra sa  żydow ska", początek broszury  
Ja n k ie la  W lern ik a  p. t. „R ok w T reb lince"
1 wiele in n y ch  c iekaw ych  m ateria łów .

T eraz  chodzi o to, by „ P ra w o  C złow ieka" 
d o ta rło  do najszerszych  kół czy teln ików .
W olka z rasizm em  I an tysem ityzm em  jest 
Jedną z postaci w alki z faszyzm em .

tów przehandlować swoje Ideały za 
zupełnie drugorzędny sukces.

Przed głosowaniem tow. Obrączka, 
przewodniczący KC O M  T U R  spre­
cyzował jeszcze raz stanowisko Pol­
ski, odczytując następującą deklara­
cję:

Delegacja polska uważa, łż za­
gadnienie niemieckie musi być w 
interesie pokoju światowego roz­
wiązane we wszystkich płaszczy­
znach m iędzynarodowych, a więc 
na płaszczyźnie ruchu robotnicze­
go politycznego, zawodowego i 
m łodzieżow ego. M iędzynarodów ­
ka M łodzieży Socjalistycznej w in­
na pomóc w antyfaszystowskim 
wychow aniu młodzieży niemiec­
kiej i w  stworzeniu ruchu m ło­
dzieży socjalistycznej, który bę­
dzie m ógł, jako pełnopraw ny czło 
nek w spółpracow ać z innymi or­
ganizacjami młodzieży socjali­
stycznej świata. D o tego czasu 
przedstawiciele m łodz:eży socjali­
stycznej niemieckiej m ogą pozo­
stać w M iędzynarodówce w cha­
rakterze obserw atorów ”.

W  m omencie głosow ania jeszcze raz 
powstała kwestia proceduralna, prze­
wijającą się zresztą przez cały czas 
prac K ongresu, a mianowicie, czy de­
legacje głosują m andatam i, czy też we 
d ług  ilości członków, jakie posiadają 
poszczególne kraje. Zwyciężyła teza 
polska, iż kwestia niemiecka jest pro­
blem em  zasadniczym od rozwiązania 
którego Polska uzależnia swoje wej­
ście do M iędzynarodówki, —  wobec 
czego głosow anie winno odbywać się 
według ilości członków. W  najgłęb­
szej ęiszy przewodniczący Desjardin 
(B elgia) wywoływał poszczególne 
kraje, podając cyfry członków. O bli­
czanie głosów trw ało parę m inut. Ci­
sza trwała nadal. Delegaci niemieccy 
byli bladzi. Przewodniczący czyta wy­
niki. Teza polska została przyjęta 
większością 425 tysięcy głosów.

Przewodniczący delegacji niemiec­
kiej wchodzi na trybunę i oświadcza: 
„M andat, który otrzymałem od moich 
towarzyszy niemieckich, uważam  za 
wygasły” . K ongres wstaje i intonuje 
„M iędzynarodów kę” . N iem cy opu­
szczają salę.

W ykluczenie N iem ców  z M iędzy­
narodów ki młodzieży wywołało za­
sadniczy sprzeciw delegatów  francus­
kich przeciwko przyjęciu nazwy „M ię­
dzynarodów ka". D latego też K on­
gres zdecydował zachować statuty wy 
pracowane dla M iędzynarodów ki, 
zmieniając tylko nazwę na „M :ędzy- 
narodow y Związek M łodzieży Socja­
listycznej”.

Cień niemiecki ciąży nadal nad 
światem.

RYSZARD W OTNV
P. S. W  następnej koresnondencj-' 

przedstawię pozostaje zagadn:enla. 
które wyłoniły się na K ongresie M ło­
dzieży Socjalistycznej.

Dewaluacja wielkich s low
i s z c z e r a  t r o s k a  o  d e m o k r a c j ę

P r z e d o sta ć  djfk!a*or
P o  flrln  9 m aja  1945 rokti w F u  rop ie  po­

zostały  ty ik o  dw a pań stw a  faszystow skie  —
H iszpan ia  I P o rtu g a lia . Często piszem y o 
IT szpanT . w alka o o b alen ie  rządów  g e n .’
F ran co  jest p o p u la rn a  w szędzie ta m , gdzie 
żyw e są  idee d em o k ra ty czn e  I postępow e. P a r  
t le  soc ja listyczne  E uropy  o sta tn io  pośw ięciły 
te !  sp raw ie  sp ec ja ln ą  kon fe ren c ję .

N atom iast ba rd zo  m ało  pisze i m ówi się 
o  d y k ta tu rz e  faszystow skiej w sąsied n ie j 
P o rtu g a lii, czy to d 'afego . że jest to m n ie j­
szy  k ra t.  ery  też d 'e lcg o , że w P o rf-g a lii nie 
było tak ie j w n !ny dom ow ej, jak  w H iszpanii.
N iesłuszn ie  jed n ak  zapom ina  się o Portugalii 
Dy’ fa lu ra  S a '- z r r a  nie jest nnl trochę lepsza 
od d y k ta tu ry  H itle ra , MussoHnlcgo lub F ra n ­
co. J e s t  to  tak  sam o przem oc m ałej klik* 
rzed zące i w łn t resa«h w ielk iego k ap ita łu , 
nad  lu d ro ś - ia  ro b o tn iczą  I ch łopską.

D ’"tego z lak ą  radością  w itam y wieści 
iird -h o d z ąc e  o sta tn io  * defeM ej P o rtugalii. m ok ra c ja “, 
w lrści o rew olcie w o jskow ej I o śm ierte lne j 
chorob ie  S a lazara . W ydaje  się, że jest to 
za raw m  śm ierte lna  rh o ro b a  reżim u  d y k ta - 
to -s ’-'ego w P o rtu g a lii.

% |ym  większym  naiisM em , z ty m  większą 
energ ią  reb o łn iey  całego św iata  winr.l k o n ­
tynuow ać w alkę z gen Fraco  — osta tn im  
bastionem  faszyzm u w E urop ie .

SŁOW A, KTÓRE WYMAGAJĄ O PIE K I

Istnieją słowa, w yraża jące  szczególnie waż­
ną dla dzis iejszych czasów treść, k tó re  po­
winny być w Polsce otoczone spec ja lną  opie­
ką. Zwróćmy bowiem uwagę, jak  wielkiej 
dewaluacji  uległy słowa: „ reakc ja " ,  „demo­
k rac ja" ,  „suw erenność"  itd. Najła twiejsza  
p ropaganda  sloganowa o p anow ała  nie tylko 
tamy dz ienników i czasopism; przeniosła się 
leż na  zebrania  pa r ty jne ,  zachwaściła  m e to ­
dy wym iany  poglądów.

Nie znaczy to, aby  in tenc je  ludzi,  którzy 
się tym posługują  .były fałszywe i niesłuszne. 
Pow ie rzchow ność  sfo rm u ło w ań  drażni  je d ­
nak wielu ludzi,  in te resu jących  się życiem 
publicznym. Nie wystarcza im płycizna na iw ­
nych argum en tów , dom aga ją  się oni opinii 
pogłębionych, wyraźnie  konkre tyzu jących  
sens tego rodzaju  pojęć, jak  „demokracja*",  
czy „ reakc ja" .  Nie z aw sze  jednak  na społ-  
•Uanie wychodzi właściwa in ic jatywa. Stąd 
z jawisko dew aluacji ,  niechęci do dysku low a  
nia i usta lan ia  opinii .  Tu tkwi jednocześni# 

tj źródło kołtuńskiego n a rze k an ia : „ach  ta  de-

5 .1 3 1  z laa  BTPU
Z  o k a z ; i I m ie n i n  t o w .  P r e m ie r a  p ra -  _____  ___________

cownicv Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w  ą z k n  'endencje .  W ychodzą  bowiem ze słusznego 
Z a w o d o w e g o  P r a r o w n  k ó w  P a ń s tw o -  młożenia , że dem okra

DEMOKRACJA DLA J E J  PRZEC IW N IK Ó W ?

Mimo, że u nas nie było nigdy pełnej de-
nokracji  politycznej — a może właśnie  d la -  

lego — istnie je tendencja  w pewnych  kołach 
politycznych do pod trzym yw an ia  zasady 
t. zw. „dem okrac ji  in tegralne j" ,  dążącej do 
całkowite) swobody dzia łalności wszyskich 
parti i  i s t ronnictw  politycznych, a więc i 
tych, k tó re  chciałyby wykorzystać  w arunk i  
dem okra tycznego  dzia łania  dla realizacji  swe 
go a n ty d em o k ra ty czn eg o '  p rogram u.

W ładze państw ow e ham ują  tego rodzaju

I podstawy istnienia u s t ro ju  kapitalistycznego. 
I Ci wszyscy, w k tórych uderzyło ostrze re­
form, p ró b u ją  „odrobić"  swoje  wpływy na 
odcinku politycznym. W y k o rzy s tu jąc  nie­
zadowolenie , w ynika jące  z trudności powo­
jennych  i z obaw o swobody obywatelskie,  
m ogą zdobywać pewne wpływy polityczne, 
k tóre  w następstw ie  sta łyby się groźbą dla 
tych reform , jak ie  w Polsce zostały  d o kona ­
ne.

WALKA Z  WROGAMI DEM OKRACJI — TO 
N IE  BRAK DEMOKRATYZMU

Nikt zatem nie ma p raw a twierdzić, że 
właśnie socjaliści, k tórzy dążą do wyelimi­
nowania  z życia politycznego a n ty d e m o k ra -  
tów i reakc jonistów , są dlatego an tyw ulnoś-  
ciowi. Jeżeli PPS wysunęła hasto b loku  wy­
borczego i zaakceptowała  zapadłe  w związku 
z lym decyzje — to jest lo jedynie  wyrazem  
troski tej Pa r t i i  o u t rzy m an ie  i pełną  reali­
zację  re form y przem ysłowej i rolnej.

Któż był zawsze nosicielem haseł wolnoś­
ciowych, jeśli  n ie ruchy  lewicowe, socjali­
styczne. Nie można poderw ać  dziś do PPS 
zaufania  dlatego tylko że — jak powiedział 
Iow. P rem ie r  — „m am y dziś laką  d e m o k ra ­
cję, na jak ą  nam poz vala |ą powojenne, roz- 
h is leryzowane jeszcze i niezbyt no rm alne  
stosunki ogólne, d z ia b n ie  band,  rozbici* w 
narodzie ." '

TRADYCJA PP S

Ale tow  P rem ie r  zapewnił jednocześnie ,  
że „w miarę zanikania  n iepożądanych  z ja ­
wisk, będziemy udoskonalać  naszą d em o k ra ­
cję." Socjaliści silnie powiązani są z m asami 
pracu jącym i Polski i nie powezm ą żadnych 
decyzji ,  k tó re  byłyby sprzeczne z wolą tych 
mas Półwiekowa tradyc ja  haseł wolnościo- 

I wych, h u m an i ta ry zm u  w stosunkach  między-
Z a w o d n w e g o  P r a r o w n  k ó w  P a ń s tw o -  założenia,  że d em okrac ja  l iberalna  typu ludzkich i zgodnej współpracy narodów  —
wyrh złożyli zamiast kwiatów zł. 5000 mieszczańskiego, jest u nas niemożliwa Po-  oto pozytyw ny dorobek  PPS ,  k tó rego  nie
l  t  j ^ p P D  przez re fo rm y  us tro jow e po d c ię ,!śm y sam e zd rad u m y .

HISTO RIA PO TW IE R D Z I SŁUSZNOŚĆ 
NASZEGO STANOW ISKA

Tow. Cyrankiewicz,  pisząc o decyzjach 
PPS  w spraw ie  b loku  wyborczego, oświad­
czył: „Historia  potwierdzi słuszność naszego 
postanow ien ia ."

Ta sama historia  ru ch u  robotniczego w Pol 
see potwierdziła  już  słuszność fu n d a m e n ta l ­
nych zasad soc ja l is tycznych:  walki o  niepod 
legtość i socjalizm. Przejściowe ograniczenia  
w naszym k ra ju ,  k tóre  wyn ika ją  z troski o 
pogłębienie  treści tych dwóch wielkich h a ­
seł, są jedynie  dowodem odpowiedzialności,  
dojrzałości politycznej i równocześnie  wiary 
w lepsze ju tro .

A ntoni Pokorsk i.

UH8RA żegna Polską
W  związku z rozpoczynające się li­

kwidacja Misji U N R R A  w Polsce, jej 
zagraniczni pracownicy stopniow o ro­
zjeżdżaj? sie do swych krajów.

Personel cudzoziemski Misji zapro­
sił polski personel na pożegnalny o- 
biad, który odbył sic w sobotę wie­
czorem w salach restauracji Hotelu 
Europejskiego. 300 osób, pochizdz?* 
cych z 15-tu krajów iw iata zasiadło 
przy stołach, aby zacieśnić na terenie 
towarzyskim węzły, które łeczs ich od 
przeszło roku w miedzrnarodowej 
współpracy nad pomoc? w zacierania 
śladów wojny.

Za granicznym gościom wręczono 
upom inki w form ie szpilek z herbem 
W arszawy. Brygadier D rury w swym 
serdecznym przemówieniu, dał wyraz 
uczuciom jakie żywi dla Polski. W od 
powiedzi otrzym ał zapewnienie, że 
pomoc, któr? Polska otrzym ała od 
U N R R A , zostanie wyzyskana dla od­
budow y kraju. ________ _

PRZEGLĄD PRASY
STOSUNKI POLSKO - CZESKIE 

„K urier Codzienny” uzyskał wy­
wiad z posłem nadzwyczajnym i mi­
nistrem  pełnomocnym Czechosłowa­
cji w W arszawie Józefem H ejretem , 
który m. in. oświadczył:

tśzczrgólue c n a u c n le  p n y w lą i i j łB j  
do rozbudowy stosunków  |in |K M lira )ck  
■ Eolską. Kraj* s n u  uzupełniają stą 
szczególn ie na polo k om u n ik ach  Eolski* 
porty w Szczecinie, Gdyni I Gdańska aą 
najbardziej naturalnym  połączeniem  Cao- 
ehoslow aejl z* Zwiałem. Poza koleją, dn­
ie  znaczeni* reprezentuj* dla naa w iel­
ka arteria wodna Odry, azezegdlnl* dla 
Importu rudy szw edzkiej. Z drugiej sad 
strony przez Czecboslo waeją prowadzą  
naturalne drogi kom unikacyjne na so- 
chód do środkowej I południow o-w schod­
niej Europy. W arto zaznaczyć, t*  ■ cam 
cboelow acklego transportu wyrosły w iel­
kie m iasta Hamburg I Brema, które sta­
ły się portami św iatow ym i. Dlatego niw* 
zimy również na polo kom unikacji dą­
żyć do pogłębienia w zajem nych stosun­
ków między narodami słow iańskim i aa 
odpowiada eaAowiteJ Ich dzisiejszej 
współpracy, która szcsególn l* przejaw ia­
ła się I snalazta pełny wyra* na K onfe­
rencji Pokojow ej.

—  W  ramach tej współpracy stosun­
ki czechosłow acko - polski* nabierają  
tym większego znaczenia. Nie wolna  
nam zapom inać, ż* nasze narody są  naj­
w ięcej na zachód wysuniętym i naroda­
mi słow iańskim i. Granice aa Odra* I Ny­
sie, jak 1 na czeskich 1 słow eńskich gó­
rach są naturalnym i granicam i całej S b  
w iańszczyzny przeciw niem ieckiem u im ­
perializm owi. Obecnie tylko od narodów  
słow iańskich zależy, czy wyniki w ielk ie­
go zw ycięstw a nad Niem cam i zostaną  
utrzymane 1 trzeba Jedynie ścisłej współ- 
pracy naszych narodów I ich oparcia 
o  w ielk ie m ocarstw o słow iański*, /w ią ­
zek Radziecki I współpracę a pozostały­
mi w ielkim i dem okracjam i.

POPRAW A ATMOSFERY
Z rad o śc ią  —  m ów i d a le j z ożyw ie­

niem  m in. ł le j r e t  —  trzeb a  p ow itać  w  
S tosunkach  po lsko  czechosłow ackich  
p raw d ziw ą  jw p raw ą  a tm o sfe ry . I  lu 
chciałbym  ty lko  w skazać na  airk ióre  
m om enty  ■ o s ta tn ic h  dn i. To u dzia ł 
Po lsk i w M iędzynarodow ych  T a rg a ch  w  
P radze. W y jazd  po lskich  lite ra tó w  do 
C zechosłow acji, celem  n aw iązan ia  s to su n ­
ków k u ltu ra ln y ch , o ra z  dochodząc*  do 
sk u tk u  w zajem ne w izyty p ro feso rów  
w yższych uczelni. W C zechosłow acji 
przygotow yw any jesl szereg p rzek ładów  
lite rack ich  z języ k a  polskiego. Z apocząt­
kow aniem  te j pracy  Jesl p iękne lu k su ­
sow e w ydanie  czeskie  „Anhellego** J u ­
liu sza  S łow ackiego. W ram ach  w zajem ­
nego zb liżen ia  a le  m ałe znaczen ie  posia­
dać  będzie w ielka  w ystaw a o rg an izo w a­
na przez czechosłow ackie  M inisterstw o 
In fo rm ac ji w M uzeum  N arodow ym  w 
W arszaw ie  p.l. „C zechosłow acka w alka 
o  n iepodległość". W ystaw a ta  zostanie  
o tw a rta  ju ż  w dn. 17 p aźd z ie rn ik a  z 
udziałem  w ybitnych  osobistości czecho­
słow ack ich  pod p ro tek to ra tem  p rem iera  
R ządu Jednośc i N arodow ej Edwarda 
O sóbki-M oraw skiego.

CIA. INTERCAMB. COMERC. 
c/POLONIA p/AMER. del SUR
Tow. dla Handlu z Po!ską na Amer. Południową

S n e ro s  Aires — A rgen tina  —  R obertson  756 C asiiia  
N astępcy le jże  firm y w L im a.

de Covrco 2530.

P o ja d a  AGENTÓW  w  całe j A m er P o łu d n io w ej.

P ra c u je  W YŁĄCZNIE na p ro w iz je  w cb arak io rze  zastępców  f. polskich.

T ran sak c je  n a  -/ic ik ą  ska lę. 348

S u b syd iu je  Tow . POMOCY OFIAROM W OJNY i Inst. Ośw. R obotn. w Polsce.

Czy złożyłeś dan nę
na Dar Narodowy dla Warszawy



Ostatnia Redakcja Planu Odbudowy - 1 5  grudnia
Wywiad z wiceprezydentem CUP J. Rudzińskim

Wiceprezes Centralnego Urzędu 
Planowania, Jacek Rudziński, odbył 
rozmowę z przedstawicielem Socjali­
stycznej Agencji Prasowej, w której 
omówił metody i technikę tworzenia 
Planu O dbudowy Gospodarczej.

—  O d kiedy C U P rozpoczął prace 
nad Planem O dbudowy?

—  Stosunkowo niedawno zaczęliś­
my zajmować się Planem Odbudowy, 
dawniej bowiem nie było warunków 
obiektywnych dla tego rodzaju przed­
sięwzięcia. N ie  można było oderwać 
się od bieżącej polityki gospodarczej, 
a poza tym brak było danych szcze­
gółowych,' obrazujących naszą rzeczy­
wistość gospodarczą. Zebrane dane 
GUS oraz resortów gospodarczych w 
potowie roku 194ó pozwoliły na zo­
rientowanie się w sytuacji i przystą­
pienie do wstępnych prac nad przy­
szłym Planem Odbudowy.

—  Jak przedstawiają się zasadni­
cze fazy powstawania Flanu Odou- 
dowy?

—  Pierwszą fazę —  przygotowaw­
czą —  nazwałbym fazą ko-rcepcywą. 
W  CUP-ie, w ścisłym gronie, w we­
wnętrznych dyskusjach, przepracowa­
no zasadnicze założenia, cele i środki 
Planu. Wynik tych prac przedłożono 
Komitetowi Ekonomicznemu Rady 
Ministrów.

Gdy K om itet Ekonomcziny zatwier 
dził te ogólne wytyczne Flanu w o- 
parełu o trzeźwą ocenę sytuacji go­
spodarczej kraju —  mogliśmy przejść 
do następnej fazy prac.

—  N a  czym polegała ta  druga fa­
za?

—  Było to zbieranie materiału do 
tymczasowych liczb podstawowych 
Planu, poprzez aparat resortów go­
spodarczych, Ministerstwa: R c ln c -  
twa. Odbudowy, Komunikacji, Apro­
wizacji, Żeglugi i H and 'u  Zagranicz­
nego. Zainteresowane ministerstwa 
przysłały do centralnych zarządów, 
względnie terenowych jednostek ad­
ministracyjnych, szczegółowe formu­
larze, opracowane przez CUP.

Ponieważ nadesłane odpowiedzi 
miały stanowić istotna podstawę pla­
nowania gospodarczego, przeto uło­
żenie formularzy wymagało dużo^ cza­
su i jasnego sformułowania pytań. Cy 
fry uzyskane w odpowiedziach podda 
ne zostały krytycznej anakzie. a na­
stępnie —  już jako podstawowe da­
ne Planu Odbudowy —  przedstawio-; 
ne Komitetowi Ekonomicznemu Ra-. 
dv Ministrów. _ _ |

Z  chwilą zatwierdzenia ich, jak©! 
cyfr orientacyjnych Planu, zostały | 
one zgłoszone wraz z zadaniami ogól­
nymi oraz wytycznymi iako proiekt 
uchwały na sesji Krajowej Rady N a ­
rodowej. D nia  21 września K R N  
przyjęła ’edoomyślme uchwałę o  P la­
nie O dbudow y Gospodarczej. W  
z w V k u  z tym p rzy s tan iem y  do  trze­
ciej fazy prac. omerając sie na przy­
jętych już zasadach.__________________

—  N a  czym z kolei polega trzecia 
faza prac?

—  Zatwierdzono przez K R N  tym­
czasowe liczby podstawowe poddane 
zostaną jeszcze dokładniejszej rewizji. 
D latego tę trzecią fazę prac nad Pla­
nem Odbudowy możnaby nazwać „fa 
zą krytyczną". Poszczególne resorty 
przepracowują ustalone dane Planu 
głębiej i szerzej, sięgając już teraz np. 
do zjednoczeń branżowych. W  taki 
sposób przepracowane cyfry wrócą 
15 października do CUP. Cały ma­
teriał w kolejnych etapach ulegnie 
segregacji i zostanie poddany anali­
zie krytycznej. Przy segregacji odró­
żnić należy fragmenty dotyczące pro­
dukcji, od fragmentów dotyczących 
inwestycji. Każdy z nich zawiera sze­
reg danych, odnoszących s:e do pro­
dukcji bezpośrednio lub pośrednio—  
np. wartość produkcji, wielkość pro­
dukcji, ilość zatrudnionych, zapotrze­
bowania materiałowe etec. Plan zby­
tu uwzględnia p rcdukc:e z podzia­
łem na rynek wewnętrzny i zewnętrz­
ny. W  stosu~ku do P lanu  na 1947 r. 
konieczne jest otrzymanie danych bar 
dziej szczegółowych, dotyczących ko ­
sztów produkcji i p lanów eksportu i 
importu. Przy segregacji materiału 
zadaniem CUP jest wyciągnięcie da­
nych, da:ących pełny obraz w prze­
kroju jednego zagadnien:a (np. za­
trudnienia, lub zapotrzebowania ma­
teriałowego), oraz zes awienie ich w 
taki sposób, aby poprzez z um ow atre  
tych danycb otrzymać całkowity bi­
lans danego zagadnienia, np. bilans 
zatrudnienia.

W tedy  następuje drugi etap tej fa­
zy, t. j. analiza krytyczna, według na­
stępujących głównych kryteriów:

1) pod względem zgodności pla­
nów odcinkowych produkcji i inwe­
stycji z wytycznymi Planu O .’budowy,

2) pod względem wzajemnej zgo­
dności planów odcinkowych,

3) wreszcie uzgodnienia planów 
odcinkowych z bilan em za rudn e- 
nia, bdansem materiałowym i planem 
finansowym ( plan finansowy opraco­
wuje, jako jedną z cześc: c ł go P a- 
nu  —  Mirvsterstwo Skarbu p zy 
współpracy C U P).

Przeprow adzane krytyczna ocenę 
całości materiału, Centra 'nv Urząd 
P lanow an:a podejmie jcd n o ceś rre  
szeroką dyskusje n~d pos c^ególny- 
mi dz kalam i P P n u  z ośrodkom' nau­
kowymi, wybitnymi rk ^nonrs tam i i 
technikami oraz z przedstawicielami 
świata pracy.

  Jak w ’ęc bodzie pr^edstawtał
s?e w ostatecznej formie Plan O d b u ­
dowy?

—  Składać $:ę on będzie z nastę­
pujących członów:

1) W stęp , założenia i wytyczne o- 
gólne.

2) Plan produkcji według działów 
gosnodarczych.

3) Plan inwestycyjny z podziałem

Odszkodowania wojenne
od satelitów Niemiec

Od państw sprzymierzonych z 
Niemcami Polska domaga się oczy­
wiście odszkodowań. O d W łochów 
domagamy się symbolicznej sumy 10 
milionów dolarów. W  tej sumie żą­
damy skreślenia reszty długu z tytułu 
pożyczki tytoniowej z 1924 r. oraz 
d ługu  za budowę statków „Sobieski” 
i Batory” . O d W ęgier domagamy 
się 8,5 miliona, a od Rumunii 14 mi-

Rsgulacię
przeprowadzą

W Wiśle na Śląsku Cieszyńskim 
spotkały  się delegacje polska i czes 
ka dla zała tw ienia  sprawy regulacji 
rzek i Olzy na jej odcieku najbardziej 
zagroź nym.

W  wyniku kilkudniowych per trak -  
tacyj doszło do podpisania umowy. 
Us alono, że rob ty winny być roz­
poczęte  la ly ch m ias t .  T eren  regula-

lionów dolarów. Niezależnie od te­
go od Rumunii domagamy się zwro­
tu majątku wywiezionego w 1939 r., 
jak samoloty, samochody, tabor kole­
jowy itd. Równowartość tego ma­
jątku, wywiezonego do Rumunii  ̂ u- 
stalono na 51 milionów dolarów. 
Majątek polski wywieziony do W ę ­
gier szacuje się na 47 milionów dola 
rów.

rzeki Olzy 
Polacy i  Czesi

cyjny, zaniedbany na sku tek  wojen­
nej gospodarki Niemców, wymaga 
przeprow adzenia  natychm iastow ych 
prac rekonstrukcyjnych i regulacyj­
nych.

U n r w a  podpisana przez obie stro 
ny opiera się na umowie m :ę :zyna-  
rodowej, podpisanej przez Rządy Pol 
ski i Czechosłowacji w roku  1930.

na inwestycje nowe i renowacyjne, 
na produkcyjne i konsumcy.ne, oraz 
według krajowych i zagranicznych 
środków finansowania.

4) Plan konsumcii.
5) Plan gospodarki materiałowej, z 

rozbiciem na zapotrzebowania pro­
dukcyjne i inwestycyjne, oraz na za­
potrzebowania kra owe i zagraniczne.

6) Plan zatrudn e-iia, t. . zapotrze­
bowanie sił roboczych na crle p n -  
dukcyjne i inwestycyjne, pokrycie te­
go zapotrzebowania oraz plan szko­
lenia sił fachowych.

7) Plan towarowego obrotu zagra­
nicznego.

8) Plan finansowy.
9) W zrost i podział dochodu spo­

łecznego.
10) Zestawienie planów odcinko­

wych za rok 1946.
Po zestawieniu i skonkretyzowaniu 

całości nastąpi czwarta i ostatnia fa­
za redakcji Planu, uzupełnienie cyfr 
częścią opisową i tezami szczegóło­
wymi.

Całość tak skonstruowanego planu 
przedłożona zostanie znów Komite­
towi Ekonomicznemu Rady M :ni- 
strów, po czym Rząd przedł żv plan 
gotowy —  jako projekt ustawy —  
Krajowej Radzie Narodowej.

—  Kiedy przewiduje się przedło­
żenie ostatecznie zredagovyanego Pla 
nu K R N ?

—  W ydrukow anie  Planu O dbudo­
wy Gospodarczej w pełnej i ostatecz­
nej redakcji przewidziane jest na 15 
grudnia r. b.

—  Czy P lrn  O dbudow y iest j d:>— 
kowo szczegółowo rozpracowany dla 
wszystkich trzech lat?

—  N 'e .  Najszczegółowiej opraco­
wany jest oczyw ś-iie Plan na rok naj- 
bliższy —  1947. F la ry  na k t a  1918 i 
1949 będą ko ’ejno o p re o w y w an e  
bardziej szczegółowo, tak, bv na pod- 
statwię doświadczeń każdego ubie­
głego roku i aktualnej sytuacji go­
spodarcze!, można było wprowadzić 
takie niezbedne i elastycznie trakto­
wane zmiany, do których Rząd zosta­
nie —  w tym czy innym stopem  —  
upoważniony przez Ustawę o Planie 
Odbudowy.

Rozmowę przeprowadził 
A LEK SA N DER R O W IŃ S K I

Ś w i ę f o  Kościuszkowców

m

Apel poległych

C rk U s tra  na dcfitadTle

i .u u . in u r ja  fon tanny  w Ogrodzie Sasi.Im

Wstrząsający wypa&k na Zel&arzn
Dwoje dzieci zabitych, kifkanaśdero rannych

Wczoraj w  p ł u d n i e  tia Żoliborzu 
m 'a ł  mie sce w strząsający w yparek ,  
k tórego o f a r ą  padło dwoje dzieci 
zabitych i k ilkanaśc ioro  r a  nych.

0 ' o  przebieg wypadku w relacji 
jednej z ofiar, rannej dziewczynki, 
— k tó ra  zeznania swe złożyła w 
szpi 'a lu  w obecności k ierow niczki 
szkoły i nauczyc’elki:

Przed szkołą Nr. 35 przy ul. Czar­
neckiego zbierać się zaczęła  jak co- 
dzień grupka dzieci, uczęszczają­
cych na drugi turnus lekcyjny, rozpo 
czy a 'ący  się o g dz. 12 30. W  pew ­
nej chwili jeden z uczn :ów klasy I, 
9-le 'ni Leśkiewicz zawołał ćo osa­
czających go dzieci: „Uciekajcie, bo

rzucam g ran a t”, po czym cisnął w  
k ierunku czieci przyniesio y ze so­
bą granat, k ó r y  z w ielką s ' łą w y­
buchł pow -dując  s łuczenie szyb w 
budynku szkolnym i ra n ią ;  k ilkana­
ścioro dzieci.

S praw ca w ypadku zmarł w  drodze

do szpitala. W  szpitalu Dzieclą‘k a  
Jezus zmarła jeszcze jed a  ofiara 
w ypadku, a  czworo dzieci walczy ze 
śmiercią. Przypuszczalnie ranionych 
zr siało więcej jeszcze dzieci, k óre 
po wybuchu rozbiegły się do do­
mów. v i

Osk. „Lubicz" nie  przyznaje się  de n a p a d ó w
Piąty dzień prccesu bandy NSZ

Polscy studenci
w Pradze i Moskwie

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Pragi Czeskiej na przeciąg jednego 
roku dwuosobowa delegacja polskich 
akademików do pracy w Światowym 
Związku Studentów.

W  skład delegacji wchodzą: tow.
Wittlin (Związek Niezależnei M ło­
dzieży Socjalistycznej) i tow. Pienią-

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

żek (Akademicki Związek W alk i Mło 
dych „Życie” ).

*
Tow. W itt lin  będzie przewodni­

czyć w Radzie Komisji Odbudowy.
N a  zaproszenie Ambasady Związ­

ku Radzieckiego w Warszawie, udaje 
się na studia w wyższych uczelniach 
moskiewskich 20 studentów z Polski.

Pobyt w Moskwie potrwa aż do u- 
k o ń cze r /a1 studiów. Akademicy maja 
zagwarantowane przez Związek Ra­
dziecki p-łne utrzymanie, mieszkanie 
w bursach studenckich, ubranie, po­
moce naukowe oraz pokrycie kosztów 
podróży.

Przedstawiciel
Duńskiegor Komitetu Pomocy Polsce

w W arszaw ie
(R) Do W arszaw y przybył delegat

sekcji kul.uralnej Duńskiego Komi­
tetu P om icy  Polsce p. Hakoc, Nord.

Komitet, na którego czele stoją: 
dobrze znany ze swej działalności w  
Polsce dr Krogh Jensen  oraz pr f. 
dr. Harold Bohr bezustannie  okazuje 
P o ’see daleko idącą pom c.

Ostatnio Kom itet zwrócił się do 
m ło iz ieży  szkół powszechnych i śre 
dnich w Danii z apelem, k łórego efe­
ktywnym  wynikiem  było zebranie 
k ilkunastu  ton m ater ia łów  piśmien­
nych: z e s z y ó w ,  ołówków, gumek o- 
raz zabaw ek dla m ł .dz ieży  polskiej.

D ary te w najbliższych dniach spro 
w adzone zostaną do Polski i rozdzie 
lone wśród młodzieży i dzieci W a r­
szawy, M akowa, Radomia, Kielc i 
Gdańska.

Wznowienie
„Pamiętnika Literackiego”

Ukazał  się po przerw ie  w ojennej  1—2 ze­
szyt 36-go rocznika „ P am ię tn ik a  L ite rack ie ­
go", czasop ism a  kw arta lnego ,  poświęconego 
tiistorii i kry tyce  l i te ra tu ry  polskiej ,  wyda 
wanego przez T ow arzystw o  L iterackie  im 
Adama Mickiewicza.

Podw ójny  zeszyt, liczący 260 stron  druku ,  
poświęcony jest w całości zm arłym , wzglę 
■ lnie zam o rd o w an y m  w czasie lat wojny i 
okupacji  p rze t" taw ic ie lo m  naszego św iata  li 
teracko-naukow ego .

W  piątym dniu w arszaw skiego pro 
cesu przeciw  bandzie NSZ sąd p rzy -1 
stąpił do przesłuchania osk. T adeu­
sza N iezabiiowskiego (pseud. „Lu- 
bicz”).

O skarżony naświetla stesunki w e ­
w nętrzne  organizacji, obciążając 
Drybsa, k tóry  skon ak tow a! go zj 
„Sum ą” i „O ibrom skim ” , dowódcą 
grupy A. S Żresz ą NiezabUowski 
trzyma się tak tyk i innych eskarżo-i 
nych i na rozpraw ie  zaprzecza s'a-1 
wianym mu zarzutom. N iczab itow sk i1 
zeznaje, że polece: ie z likw idow an ia1 
niewygodnego W alisa wydał „O!-, 
brom ski". W  pro jek tew anym  n ap a -1 
dzie na kasę dworca W schodn:ego; 
nie chciał b rać  udziału i z akc ji tej, 
wycofał się.

Poza Drybsem nie znal — jak 
twierdzi — żadnego z członków cr- 
ganizacji, zasiada 'ących obecnie r a ­
zem z nim na ławie oskarżonych. j

Po zez aniach osk. N :ezabi 'ow- 
skiego przed Sądem s 'a je Zofia Szwo 
chowa, oskarżona o przy a 'eżność 
do NSZ i pełnienie funkcji łącznicz­
ki inspektora u „W schód” oraz o u- 
trzymywar.ie lokalu kontak tow ego

przy ul. Koszykowej 69 m. 3.
O sk a rż .n a  do winy się nie przyzna 

je i wyjaśnia, że w końcu czerw ca  
1945 r. wynajęła pokój w swoim mie­
szkaniu oskarżonem u Os romęckie- 
mu, k tóry  przedstaw ił  się jej jako 
Mirski. _ (

O skarżona zgodziła się na propo** 
zycję Os rcmęckiego, aby za w yna­
grodzeniem w czasie jego nieobecno 
ści za ła twić przybywających doń in- 
le resan .ów  przez udzielanie inf r- 
macjij gdzie w da ej chwili Ostromę- 
cki się znajduje. Za czynności te o- 
trzymała dwa razy po 2 tys. zł. Os­
karżona twierdzi, że nie w iedziała o  
konspiracyjnej cz ’alalności Os ro- 
męckiego. Po pew  ym czasie zaś, 
gdy zorientowała się, iż działalność 
Osdromęck:ego ma ch ę rak te r  roboty  
konspiracyjnej, w s erpniu za pośre­
dnictwem „Basi” (K bierzyckiej), 
wymówiła Os romęckiemu m ieszka­
nie. Tym niem lej oskarżona przyz­
naje się do otrzym ania drugiej ra ty  
za swe usługi oddane O s'rom ęckie-  
mu we wrześniu, t. zn, już po wy­
mówieniu mieszka ia.

N O W O Ś Ć  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y
C. COLLODI

aa P I N O K I O
z rułoskiego opracdir ł I. WITTLIN 

ilustrował S. WITZ
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Twarde ręce wolskich robotników  
odbudowują nowa życia

Garbarnia „Tcmler i Szwet!e“ przoduje
Drugi rok pracy

W arszawskiego Uniwersytetu Powszechnego

Ulica O kopow a sp raw ia  w rażen ie  ska li-1  cu  w y jm uje  się  je z do tu  i „dofarbow uje* 
• le j  pustyni. D ziw sczue sylw etki ru in  cm- I w bębnach. W dalszym  ciągu skóry  są po ­
g ną  się n iep rzerw an y m  pasem . Lecz i ua j terow ane na w alcach, w reszcie suszone i
tym  pustkow iu  ta k w ita  już  życie.

„T em le r 1 Szwt-df*. S ta ra , znana  g a rb a r ­
n ia .

K iedy robotnicy  przyszli tu  w m aju  ub. 
r., zasia li sam e gruzy. T rzeba byto oczy­
szczać ulicę, by u dostępn ić  do jazd , trzeba 
b y ło  z n a rażen iem  życia oczyszczać pose­
s ję , by dostać  się do dołów g a rb arsk ich , by 
w y d ostać  spod rum ow iska „poglijow ane", 
p o trz a sk a n e  m aszyny D okonali tej pracy. 
D ziś fa b ry k a  Jest w ru c h a . 137 osób zn a ­
laz ło  tu za tru d n ien ie  1 u trzy m an ie  d la sie ­
b ie  i rodzin . Zdobyli sobie sam i, w łasnym  
w ysiłk iem  i p rag n ien iem  od b u d o w an ia  sw e­
go w arsz ta tu  p racy.

PR A C U JE 62 LATA

W ie lk a  hala  z kadziam i do m oczenia skór 
w  kw asach . R obotnicy p ra cu ją  w sp ec ja l­
n y ch  bu tach  s d rew n ian y m i podeszw am i 1 
w spec ja ln y ch  fa rtu ch ach . P raca  nie jest 
cd ro w a. P racu jący  w d ychają  opary  s ia rcz ­
k u  potasu .

P o  hall zw ija się czerstw y Jeszcze, choć 
w  podeszłym  w ieku, m ężczyzna. N aw iązuję  
z nim  rozm ow ę. O pow iada o p rzebiegu pro 
d u k c ji, c h a ra k te ry z u je  w artość  surow ca, wi­
d ać, że p ierw szorzędny  fachow iec. P ra c u je  
tu  62 la ta . Ma lat 7H. Ja k o  16-Ietni ch ło ­
piec przyszedł do g a rb arn i. Zna na w-ylot 
w szystk ie  je j ta jn ik i. Xoclia sw ój zawód.

W  pew nym  m om encie — o p o w iad ając  o 
jed n e j z m aszyn, służących do po lerow an ia  
sk ó ry  —  ośw iadcza: „Tę m aszynę  w prow a­
dzono  n iedaw no".

„K iedy"?
„A no w 1897 ro ku".
N azyw a się liam uzy  F lln low sk l.
P a trzą c  na tego starego  rob o c ia rza , za ­

koch an eg o  w p racy , pełnego m łodzieńcze­
go zapału , jeszcze lep ie j rozum iem y, d la ­
czego so c ja lizm  m a sw ój g łęboki sens ży­
ciow y.

*
A tym czasem  w do lach  —  m okną skóry . 

M okną w ro z tw o rach  siarczku  sody i w ap ­
n a . W  k adziach  o b lo to w y ch  pozbaw ia się 
je  w łosia, poczem  p rzenosi na kozły, gdzie 
się  je  ..goli", oczyszcza z pozostałości m ięsa

PRODUKCJA W TUZECI1 FAZACH

W ledy  d o p iero  n as tęp u je  w łaściw e g a r­
bow anie. O dbyw a się ono w trzech  fazach. 
Z nów  skóry  idą do dołów . M okną w „ fa r ­
b ie"  — roz tw orze  kory  św ierkow ej i garb  
in k a . C odziennie przesuw a się je  do d a l­
szych kadzi, w k tó ry ch  „ fa rb a "  jest s iln ie j­
sza P roces ten trw a  tydzień , poczem  w d ru ­
giej fazie p ro d u k c ji skó ry  leżą w roz tw o­
rze  świerkowymi przez m iesiąc. Po m iesią-

wtedy po p rzeso rto w an iu  o d d a je  się je  do 
m agazynu.

P roces zdaw ałoby się —  całk iem  p rosty , 
w ym aga jed n ak  od ro b o tn ika  dużego wy­
czucia , znajom ości su ro w ca  i um iejętności 
o b ch o d zen ia  się z nim .

Przy odbudow ie b ierze  się pod uw agę p o ­
trzeby robo tn ików  fab ryk i. P osadzka ter 
rako tow a um ożliw ia zachow an ie  czystości. 
Są zb iorn ik i na h e rbatę . W span ia le  u rz ą ­
dzona ro z b ie ra ln ia  z szafkam i na g a rd e ro ­
bę, z um yw alkam i i n a try sk am i. N atrysk i 
jeszcze nieczynne, ale  n iedługo zo stan ą  u- 
ruchouiione. Z w iaca  uwagę obszerna  św iet­
lica, hygienicznie zorgan izo  a n a  kuchnia .

W  zw iązku  z tym  w szystk im  należy  p o d ­
kreślić  w ysoki stop ień  uspo łeczn ien ia  p e r­
sonelu  1 ścisłe  w spółżycie w śród załogi g a r­
b a rn i. Są tu działy  zaliczone do n iep ro d u k ­
cy jnych , jak  np. k ra ja n ia  pasów , a n a s tęp ­
nie dz ia ł szewski, w odbudow ie. Z a tru d ­
nionym  tu nie p rzy słu g u je  p rem ia. Otóż 
cały personel fab ry k i dzieli się i  to w arzy ­
szam i z tych  działów  sw ym i p rem iam i. O b­
jaw  c h a ra k te ry s ty  zny. i o n ad to  personel 
p< siada bezp łatnego  lek arza  i bezp łatne  le­
k a rstw a, co ma o lb rzy m ,e  znaczen ie  wobec 
drożyzny  środków  leczniczych.

DUMA TO W . RUSINIAK V

W spom nieliśm y o dzia le  szew skim . Dział 
len  o d b u d o w u je  się. Ki ru je  nim  nasz to ­
w arzysz K usiniak . Z „poglijow anego", po ­
rdzew iałego i pc lam an cg o  złom u z w a r­
sztatów  w ychodzą now e m aszyny, golow e 
do p racy . U ruchom ien ie  ich um ożliw i 
zatru d n ien ie  150 osób . W ysiłek  n ap raw dę 
im ponu jący . Io w . R usin iak  p ro m ien ieje  z 
dum y. Nie m ożna się tem u dziw ić.

C hodząc po terenie, rozm aw iam  z Iowa 
rzyszam i. W szędzie odczuw a się ten sam  
zapał, z ro zu m ien 'e  w zajem ne i zżycie. 
U rzędnicy postanow ili dzieciom  ro b o tn i­
czym , m ająey in  tru d n o śc i w nauce , udz ie­
lać ko rep ety c ji.

Szukam y ź ródeł p an u jąceg o  tu  n a s tro ju . 
72,5% — to członkow ie P I’S. Koto PPS z a ­
łożyli tu zasłużen i tow arzysze : Sołtys i Kos­
sakow sk i. Tow . K ossakow ski jest p rzew o d ­
niczącym  Rady Z ak ład o w ej, Iow. Soliys 
jest p rzew odniczącym  Kola PPS . Tow. Sol- 
łysow l jed n a k  n ie w ystarcza  zo rg an izo w a­
nie Kola na teren ie  w łasnej fab ryk i. Przed 
k ilku  d n iam i założył koło w g a rb a rn i P rzy- 
tu llck iego  na S taw kach . P rag n ie  zo rg an izo ­
w ać pod sz tan d a ram i P P S  w szystk ie ga r 
b a rn ie .

W ola jes t n ap raw d ę  godna  sw ych sta ry ch

Warszawski Uniwersytet Powszech­
ny rozpoczyna drugi rok pracy. Rok 
ubiegły był rokiem prób i doświad  

„ czeń. Pracę prowadzono w wyitytkowo 
r a i y c j .  a o a, ra  wy a a szereg trU(j n v c ^  warunkach lokalowych I Or- 

w span iałych  bo jow ników , w span ia łych  o r ­
gan izatorów , dziś w ydaje  w zorow ych b u ­
dow niczych Polski. „T ender i Szw ede" jest

ganizacyjnych, mimo to liczba słucha­
czy była dość znaczna. Na ławach

. szkolnych zasiadła pracująca młodz eż 
najlepszym  dow odem , co p o t r a f i ,  .tw o rz y ć   ̂ r ( ) b o t n jC2a j r2 e m je ś l n . C Z a .  obok ludzi

starszych, nieraz i ponad 40 kę.
Wszyscy ci ludzie, po ciężkiej pra-

nasi tow arzysze.

W ychodzę z g a rb arn i. D okoła Jeszcze
sk a lis ta  pustyn ia. Lecz Iw arde ręce w ol­
sk ich  rob o tn ik ó w  p rzezw ycięża ją  ro z p an o ­
szoną  tu  śm ierć .

J .  GERO.

cy zawodowej znajdują czas. kosztem 
własnego odpoczynku, na to. aby si? 
uczyć. Pierwszy rok pracy W a m .  
Uniw. Powsz. przyniósł poważne o- 
siagnipcia na odcinku teorii naucza­

nia. Ustalono program naukowy, 
zgrupowano grono wykładowców od­
powiadających założeniom ideowym  
UP.

W  nowym roku szkolnym otwarty 
zostaje drugi kurs, podzielony na 
trzy wydziały: administracyjno . sa­
morządowy, spółdzielczy i pracy kul­
turalno - oświatowej. Uczelnia rozbu­
dowuje się. Zamiast dotychczasowych  
dwóch punktów, powstaną trzy; Pra­
ga, Warszawa - Południe i Żoliborz. 
Ponieważ bieżący rok przyniesie du­
ża liczbp kandydatów, zwiększy się 
liczba oddziałów.

Najlepsze były wycieczki, najgorszy-odpoczynek
cświaricza tG-ietni Jerzyk po powrocie ze Szwajcarii

H1EUHZSECWA TABELA LYSRAKY2H
2 gi d i  e ń  c i ą g n i e n i a  li klasy 48 loteri i

W ygrane po 60.000 zł. N tN t 18271“ 
62521.

W ygrane po 10 000 t ł  NrNr 675
189022 401 fit, 43509 45941 66194 7207- 
60162 92840

W ygrane po 6 000 *1. NrNr 1659
252r* 29640 41449 59447 51093 68241 
70441 80070 98594.

W ygiane po 2IHI0 ił.  Ni.Nr I7t 
400 31315 33197 352 .8  53956 5831 
600 40 67912 76294 79902 80050 857*
6 j ?34 88180 91454 92280 879 9437
9.-992 96533.

W ygrane po 1.5(10 t ł .  NrNr 147
3515 4591 4 7iK) 782 9374 12948 1605 
19910 21732 29»v0 30029 31298 3404 
35239 37501 3X289 39046 42913 44Hfi 
45657 46083 089 Mli 665 51871 6261 
5C06I 60137 61863 919 65443 561
67363 78072 K*4I3 86243 '7393 75
88866 94*75 94934 99728.

W ygrane po I (MM) *1 Ni Nr 1533
834 2440 4ó3 817 4182 5184 185 38- 
8 >l 6603 908 974 980 7119 172 37). 
529 863 8378 9412 733 10539 11807 
12314 13206 235 881 14886 I 503i
16428 496 17652 717 18134 403 521
19216 763 818 20320 473 21020 391
998 22852 23042 071 25392 874 26830 
27079 28608 29137 205 982 30237 368 
796 94? 31024 I7b 499 709 3298
33-.4X 552 829 908 34294 367 517 60' 
676 35.350 526 .36X02 987 7581 80
38 <01 30435 581 40349 6fi8 4103
119 292 542 684 43102 395 511 46.3.5 
52* 46553 647 651 47049 597 76
782 48059 626 49523 620 695 5162
630 71)5 8 |7  r.yi 14 228 318 373 5323 
62* 640U4 685 5C024 261 58132 39
51* 59702 998 50176 904 61376 624!
56< 655 H8I40 yujy 7 ,<, gfifini
67092 163 fiOl fi 10 764 69520 6 8 .
95- /0277 71294 723th. 4f,4 939 7.104
261 707 673 9 V  74693 75318 41
54. 90? 7634(1 80.6 822 78’ 18 7912' 
814 80509 723 793 «19i9 82161 55‘
88092 312 442 444 454 '4150 2*
810 930 961 85292 350 403 4,-47 8H36 
437 736 776 u75r8 662 83135 44
pr 178 4*8 944 961 90810 145 915.3'
54 7 96? 9*0/4 110 r»7 613 64* 97 
91101 267 889 95415 406 462 9662
956 97H 5  474 888 9860.* 91 9'M 0039

Dalszy Hag w ygranych p» 230 zł 
r I gn dnia ciągnienia 

46962 4/155 186 191 ?*< 305 '461 37 
541 564 572 583 651 793 79* ąr*
8b3 879 8W8 953 4*003 017 179 23!
2PX 121 484 *20 560 613 R3<’ 63' 57 
75., *87 913 968 970 49076 156 II
32* 421 453 454 478 529 577 5?
591 720 *0036 0.63 10? 123 12" 13
392 *94 925 fil 173 278 291 361 44
860 917 923 9-30 52214 274 277 48t

■32 692 630 872 888 53158 414 478
56  8bi> 933 .64078 184 297 392 398 
34 719 877 8»1 911 968 976 55209 
19 257 262 272 381 495 499 616

"JO 916 5611.3 162 169 394 404 557
17 739 750 909 980 57076 18“ 386 

1.53 433 680 684 714 842 9n8 .t8I27
28 172 232 253 268 332 354 425
(2 693 697 883 937 &9048 074 280 

0 408 665 824.-
60014 227 344 807 61018 170 353

“9 500 554 585 853 934 6224 4 257
,0  635 844 Mfłl 851 929 996 63270
18 429 753 776 64026 082 357 490 
23 632 835 6',099 262 471 499 500
03 619 870 671 903 9t,2 981 ÓM15
82 219 285 4( 7 490 723 774 800
68 67030 112 119 1.39 416 .587 635 
78 943 977 6*039 161 206 403 601
fi,5 637 641 580 700 774 803 874 69093 
03 349 6.33 644 679 794 H32 70051

ISO 193 243 345 465 471 501 621
49 813 886 71175 287 463 647 643
•92 781 937 72044 103 ‘298 345 383
17 602 667 687 73099 141 204 330

181 514 807 808 916 943 74008 073
22 186 197 204 223 395 598 682 689 

717 747 793 *91 75047 099 211 290
112 .183 452 626 665 800 903 9-18
Wl4i 09^ la.fi 181 458 571 620 690

701 724 767 846 934 969 7700* 216
« 5  251 319 416 595 635 667 683 710 
774 976 988 78050 27 * 358 424 479
28 548 635 664 869 917 79(451 0*4
03 '76 383 415 561 600 786 805
07 *09 *43 *51 H-.9 Kfi.3 91,5 913
0((07 033 108 197 212 414 70" 719
03 855 809 81012 028 127 138 287
89 533 64 1 743 *05 873 949 980 82022
13 078 121 1*2 250 302 303 3*8 376 

■19 700 706 811 8 <2 S3* 9(0  * 'fi73
22 191 266 497 559 610 700 742
1031 036 152 286 318 322 1,31 441
10 750 832 85185 186 247 253 2*3
65 517 658 669 608 619 642 683 694 
12 715 817 876 86068 12* 162 285
60 105 166 488 562 575 74P *42 8*8  
17 927 870.34 048 090 106 108 139
56 201 273 415 521 723 857 363
29 936 990 996 88076 078 «4I 372
84 437 671 860 869 901 945 89045
38 160 433 464 481 585 594 600 615
14 762 926 901*9 236 279 30? 138

'24 553 693 713 754 91018 185 187
29 568 585 600 697 889 92114 118
•31 378 554  71* *39 93003 040 083
'25 326 424 556 559 622 695 91142
83 239 <60 393 4 45 462 520 521 608 

'04 827 *43 8 t(i 95002 091 349 362
‘•64 381 -186 411 424 485 562 687
20 744 839 901 951 983 96062 167
36 283 970-1 058 121 168 416 704

'19 733 852 844 98115 206 256 294
43 592 660 711 935 9 )009 050 082

'06 167 479 559 713 739 795 834 908.

po  250 zł i I l-jo  dnia ciągnienia poda.te jutro.

(R). M ały, 10-letn i Je rzy k  S., k tóregośm y 
poznali p o rzedn iej nocy na D w orcu Głów­
n ym  —  złożył nam  w czora j ran o  w re ­
dak cji zgodnie z o b ie tn icą  w izytę. Chce 
p ierw szy opow iedzieć  o sw oim  pobycie w 
Szw ajcarii, gdzie w raz z 400 dziećm i po l­
skim i zpędził p raw ie  5 m iesięczne w aka 
cje.

Je rzy k  Jest uczniem  p iątego oddzia łu , 
uczy zię dobrze, 'ego  m am usia  jest n a u ­
czycielką g im nazjum , a ta tuś zginął w obo­
zie niem ieckim .

— No więc Je rzy k u , jak  wam tam  było?
— Ryto naiu  w Szw ajcarii w spaniale. 

M ieszkaliśm y w p ięknej po łożonej na wy­
sokości 1300 m. ponad poziom em  m orza

pobytu  u nas w Bosycie rzad z ie j, ty lko  raz 
na  tydzień , ale  w innych  ho telach , to się 
w łaśnie p ó źn ie j popraw iło  jedzenie.

N iek tó re  dzieci narzek ały , ale  tak  zupeł­
nie p raw dę m ów iąc —  to byto naiu  w 
S zw ajcarii b a rd zo  dobrze.

— P o jech a łb y ś chętn ie  znow u?
— T ak , ale nie teraz, bo na jg o rszą  rze ­

czą to  było, gorsza Jeszcze n iż zlesta po 
obiedzie — tęsk n o ta  za M am usią. T eraz  
będą jej d ługo  opo w iad ał o  tym  co w idzia­
łem. N apisałem  cały pam ię tn ik  ze Szw aj­
carii. Sw oje p rzeżycia  napiszę do „P rzy ­
jaciela  Dzieci1", żeby te dzieci, k tó ra  nie 
mogły po jechać  do  Szw ajcarii — w iedziały  
chociaż z opisu jak  tam  jest pięknie.

Nowe umowy zbiorowe w portach
poprawią byt robotników

Dnia 10 bm. została zawarta w  botnikowi osiągnąć wyższy zarobek 
, , 1  Gdańsku w Inspektoracie Pracy w o- przy wzmożeniu wydajności pracy,

m iejscow ości A deibod-n  w u yc pię nyc 1 becności przedstawicieli Kom. Z .vi^z-, Świadczenia socjalne zostały w nowo-
hotelach . Ja  naieżałern  o grupy ,̂, ot ’jk ó w  Zawodowych umowa zbiorowa ! zawartej umowie szeroko rozbuduwa-

mipdzy Związkiem Zawodowym  Tran nc, umowa zapewnia robotnikom bez- 
sportowców a Związkiem Zawodo- J  płatne bilety do łaźni i  2 bdety do  
wym Ekspedytorów PolskLh. Urno- teatru miesięcznie.

Byty leż grupy  „ ja sk ó łek "  i „orłów "... Mie­
szkałem  w hotelu  „B eau -site" , o, tu jest 
fo tog rafia , jak i piękny p raw d a?  A tu m ój 
pokój, z balkonem . P odobno  u nas wła 
śnie, w tym  „B osycie” było najlopsze je ­
dzenie.

— Co n a jw ięce j lub iliśc ie  w S zw ajcarii?
— W ycieczki. Kilka razy w tygodniu  o d ­

byw aliśm y — cały nusz hotel — razem  w y­
cieczki w góry, za każdym  razem  innym  
szlakiem . O tu na fo tog rafii — taki szczyt 
w A lpach Ju n g fra u  się nazyw a — często- 
śm y go og lądali. A tu — w odospad. Z ab ie­
ra liśm y z sobą zapasy. R ozkładaliśm y obóz 
ustaw iali p iecyk i gotow ali h e rb a tę  I jedli 
ch lcb  z serem . O statn io , to lekcje mieliśmy 
lylko w tedy, gdy była b rzydka  pogoda.

N ajgorszą  rzeczą by ła  dla nas „ sies la"  — 
to toki- poobiedn i odpoczynek. T rzeba było 
aż dw ie i pół godziny leżeć po obiedzie bez 
ruchu  i an i się waż rozm aw iać. N iektórzy 
spali, a le  ja  n ie m ogłem  I b a rd zo  mi się 
nudziło . Ale zaw sze jedna  w ychow aw czyni, 
a lbo  Po lka, albo  S zw ajca rk a  p ilnow ała , że­
byśm y nie rozm aw iali.

— No, a jedzen ie  by ło  d o bre?
—  Na p oczą tku  n ie m ogliśm y się p rz y ­

zwyczaić. Ale było do b re  — praw dziw y, 
laki „p rzed w o jen n y "  razow y chleb , zawsze 
z m asłem , ser szw ajca rsk i m arm elad a , 
m iód, na  ob iad  m ięso t ja rzy n y  I sa ła ta . 
Tyiko zupy to mi nigdy n ie sm akow ały  — 
lak a  jak a ś  inna ta  szw ajca rsk a  kuchnia. 
Rosół to lak i tłu s ty  jak  Iran  p raw ie. De­
sery też były i owoce. Późn iej pod koniec

S3 milionów nadużyć
w; kry‘a konlrola skarbowa

Akcja kontroli podatkowej przed­
siębiorstw, prowadzona jest z cala c- 
nergią i pomimo szczuplej stosunko­
wo obsady personalnej dała już dość 
znaczne rezultaty.

W  ciastu sierpnia r. b. w  wyniku  
przeprowadzonych przez Ochronę  
Skarbowy 843 dochodzeń dokonano  
dodatkowych wymiarów podatku na 
łączną. sumę około 60 m ilionów zło­
tych. W ymierzone grzywny wyniosły  
blisko 10 milionów złotych.

Jedna np. z firm w Siemianowicach  
zataiła podatki na sume 1.900 tys. zł. 
Jednemu z kupców w Chorzowie mu 
siano wyznaczyć dodatkowy wymiar 
1,5 miliona złotych podatku.

Przedsiębiorca, czy kupiec musi 
wreszcie zrozumieć, że ukrywając rze 
czywisty dochód i obrót, staje się pod 
wójnym przestępca: jest złodziejem
ęrosza publicznego, a ponadto szkod­
nikiem społecznym, utrudnia bowiem  
odbudowe zrujnowanego kraju przez 
lokowanie należnych Skarbowi Pań­
stwa pieniędzy we własnej kieszeni.

M  P.

ROMUALD
D R Z E W IE C K I

b. p rac . Unlw. W nrsr. I p rac. Zw. Zaw. 
4’rnc. Spółdzielczych

z m a r ł dn. 12.10.1916 r. przeżyw szy  
la t  53. N abożeństw o  ża łobne  odbę­
dzie  się  dn . 16.10 o godz. 10-ej r a ­
no w  k ap licy  p rzy  koście le  K a ro la  
B o r. n a  P ow ązkach , po czym  n a s tą ­
pi w y p ro w ad zen ie  zw łok n a  cm en ­
ta rz  m ie jscow y  do g ro b u  ro d z in n e ­
go.
Żona, n lro b ecn n  C órkn, Syn 1 R odzina i

Zawarto nowe um owę zbiorowy  
pomiędzy G łównym  U r z e J e m  Mor­
skim i Związkiem Zawodowym  Tran­
sportowców RP. Oddz. Administracji

wa obejmuje przeszło 4 tvs. robotni­
ków portów Gdyni, Gdańska i Szcze­
cina. Schemat umowy został opraco­
wany przez Mieszana Komisję Plac.
Obowiązuje ona od 1 października br.

Um owa przewiduje cały szereg Morskiej. N o w a  umowa przynoś; po- 
punktów. które są  nowością w prakry-j prawę zarobku pracowników fizycz- 
ce pracy portowej, a maja na celu po-j nych G U M  o 30 proc. D o d a ’ki rodzin 
prawe bytu robotnika i w zm ożen ie’ ne przyznaie umowa w wysokości od 
wydajności pracy. M. in. zostaie wpro-1 150 do 300 zł. Następnie umowa zo- 
wadzona ciągłość pracy robotnika por j bowiazuje pracodawcę do dostarcze- 
towego przez zastosowanie prac za- |n ia  robotnikom zwiększonej ilości o-
stępczych na terenie portu. Now ością  
w praktyce pracy portowej jest wpro­
wadzenie systemu akordowego na nie­
które rodzaje przeładunku, w pierw­
szym rzędzie na przeładunek towarów  
masowych. System ten pozwoli ro-

pału. Robotnicy G U M  uzyskują d->- 
prawę bytu w ramach ogólnej regula­
cji płac, którą zostali -obłęci wszyscy 
pracownicy fizyczni na terenie W y­
brzeża.

Robotnicza reprezentacja Śląska
walczyć będzie z reprezentac ą Warszawy
W e  czwartek 17 bm. o godz. 15.30 Śląska a Rob. reprezentacjo Warsza- 

na Stadionie W P, odbedzie się mecz wy. D ochód z meczu przeznaczony 
piłkarski między Robotnicza repr. na odbudowę C lW F u  na Bielanach.

Rozgrywki o mistrzostwo ki. A
w ckręgu w arszaw skim

W  ub. n iedzielę  w okr. w arszaw sk im  roze- 
rano  n astęp u jące  sp o tk an ia  w kl. A:

Syrena-—S k ra  1:1 (0:1). Dla Skry b ram k ę  
zdobył Koziołek, d la Syreny Jech o rek . Gra 
na średnim  poziom ie.

G rochów —Jed n o ść  (Żablnlec) 2:2 (1:1). Gra 
ostra  i żyw a. P ierw szą b ram k ę  dla Jedności
zdobywa R uciński, G rochów w y rów nuje  z i

larczyka  111.
P o g o ń —Legia 1:1. W  G rodzisku baw iła  

Legia, k tó ra  p rzy jech a ła  w silnie o słab io ­
nym sk ładzie. Nic dziw nego, że d ru ży n ie  tej 
nic n ie w ychodziło , a w yró w n u jącą  b ram kę 
zdobył W aśko z pom ocy. Pogoń uzyskała  
p row adzenie  już  w 2 m. gry.

R uch— B zura 1:1 (0:1). W P iasecznie m ie j-
rzu tu  karnego . P o  p rzerw ie  p row adzen ie  uzy I scowy A -klasow y R uch z B zurą z C hodako- 
sk u je  G rochów  przez Izydorczaka , a le  n ie -  ; wa z w ynikiem  rem isow ym . Dla Bzury p ro - 
baw em  Jedność w yrów nuje  z dalek iego  strza   ̂w adzenie zyska) P aw lak , zaś w yrów nanie  
!u S to larczyka  II, popruw ionego  przez S to- id la  Kuchu R adom sku

Pływscy Warszawy zwyctąźyti w Łodzi
różnicą jednego punktu

M iędzynarodow e zaw ody p ływ ackie  W ar- — 100 m. s. dow . 1) C ieślak (Ł) 107.5 ,
szaw a —  Łódź zakończyły  się ciężko wy- I 2) M anow ski (L) 1:09,5, 100 ni. k las II i 2) 
w ałczonym  zw ycięstw em  stolicy. Z adecydo- Dec i B rzozow ski 1:28. Decyzja sędziów , 
wata o nim  w y grana  w alte rp o lis tó w  w a r­
szaw skich  w sto su n k u  1 2 :0 .

W ynik i techn iczne były n as tęp u jące : 200 
in. styl. dow. 1) C zupersk i (W) 2:t3 ,8
2) C ieślak (L) 2:46,5 — 200 m. s. klas
1) K w iatek (W) 3:16,4, 2) Dec (L) 3:16,9 —
100 m. s.-dow . — p ań : 1) B obcrow a IW)
1:33,6, 2) Ja ro c iń sk a  (L). 100 m. s. grzbiet 
1) C ho jnack i (L) 1:25,7, 2) K uśnierz (W i 
1:37,9 — 100 m. klas. p ań : 1) Dawidówi- 
czów na (L) 1:42,7, 2) G odlew ska (W) 1:43.9

W  KRAINIE BOKSU
P rzew id zian e  na niedzielę kalendarzyk iem  

drużynow e zaw ody bo k sersk ie  o m istrzostw o 
okręgu w arszaw skiego  m iędzy G rochow em  a 
B udow lanym i n ie odbyły się, p raw d o p o d o b ­
nie z pow odu b rak u  sali. N atom iast w Łodzi 
rozegrano  aż 3 m ecze z n astępu jącym i wy­
n ikam i: Z rvw —Geyer 8:9, f .K S — C oncordia 
14:2, W im a—Z jednoczen ie  16:0.

k tó ra  pozbaw iła  Deca zw ycięstw a nad B iro  
zow skitn, a jak  się później okaza ło  i Lodzi 
nad  W arszaw ą, sp o tk a ła  się z p ro tes tem  pu ­
bliczności.

Sz tafe ta  pań 4 X  100  dow. zakończyła  
się zw ycięstw em  W arszaw y 6:58 2) Łódź
7:05 (nowy rek o rd  okręgu  łódzkiego). P a ­
now ie 3 X  100  zm ienny: 1) Łódź (C hojnac­
ki, Dec, M anowski) 4:13.8, 2) W arszaw a
5 X  50 dow.: I) Lódż 2:37, 2) W arszaw a 
w tym  sam ym  c z a s i’.

Z am iasł m eczu P o lsk a— W ęgry rozegrano  
w K atow icach mecz Po lska— Rep. Śląska z 
w ynikiem  14 0. N a jładn iejszą  i na poziom ie 
sto jącą  w alkę stoczyli Sow iński z Kom odą. 
W alkę w ygrał zdecydow anie  Sow iński W ra ­
zie p rzy jazd u  W ęgrów w ciąga dn ia  dz isie j­
szego, mecz W ęgry— P o b k a  P o łudniow a od­
będzie się we c/w-arlek w ł.o  M  a mecz Pol­
sk a - W ęgry w niedzielę, 20 b. m. w Kato­

wicach,



Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Przejściowa zwyżka cen
Spekulantów czeka rozczarowanie w najbliższej przyszłości

T rw ająca  od  m iesiaca zw yżka cen tności i zakupy zdobyw a w ieś ze i słon iny  i szm alcu m usza się obniżyć, 
ły w n o śc i pow ażnie  zan iepoko iła  sprzedaży a rtyku łów  h o d ow lanych , W eid z ie  w  życie koncesjonow an ie
św iat pracy. N ic  d z iw n eg o : grozi o- za k tó re  o trzym uje re la tyw n ie  wię- 
na  zn iw elow aniem  korzyści, jakie ro - jc e j, niż za zboże, 
b o tn ik o m  i p raco w n ik o m  um ysło -| Przyczyny sezonow e i przejściow e 
w ym  przypadły  dzięki d o k o n an e j o-j p rzem iną w najbliższym  czasie. N a-

h a n d lu  z iem iop łodam i, u stan a  harce 
k o n k u ren c ji nabyw ców , o p ad n ie  fa la  
h isterii —  p o z :om  cen się obniży. 
Spekulu jący  na dalsza zw yżkę cen

łta tn io  pow szechnej podw yżce płac. j  d e 'd a  w iększe p a rtie  im p ortow anych  rozczarow ali się m ocno, gdy ceny ży-

Ile em@b@ otrzymuje
ludność p o s z c z e ó n j c h  krabów Europy

G azeta  szw ajcarska „Schw eizerische 
B acker und K o n d ito re i . Z e itu n g "  
przynosi następu jące  dane o w ysokp- 
ści tygodniow ych racji ch lebow ych w 
poszczególnych k ra jach :

Szczególnie jaskraw a zw yżka cen zbóż czy tłuszczów  —  ceny ich spa- 
n a s tap iła  na  o d c in k u  zboża. Jeszcze dna . W zm oże się podaż żywca wie- 
dw a m iesiące tem u  część prasy pod- p rzo w eg o  (b o  św ini nie m ożna prze­
nosiła  a larm  z p o w o d u  rzekom o ka- trzym yw ać tak , jak się p rzetrzym uje 
ta s tro fa ln e g o  spadku  cen zboża po- zboże, a przychów ek szybko rośn ie j
niże) poziom u opłacalności g o sp o ­
d ark i zbożow ej, jeszcze -miesiąc tem u 
żąd an o  in terw encji na  korzyść wsi. 
T ym czasem  od  początku  w rześn ia  je­
steśm y św iadkam i ostre j zw yżki, k tó ­
ra tu  i ów dzie  p rzekroczy ła  poziom , 
po stu lo w an y  przez rzeczn k ó w  g o ­
sp o d ark i ch łopsk ie j. G dy  w p ierw ­
szych dniach  w rześn ia  p łacono  ro ln i­
kow i za kw in ta l żyta o k o ło  1.000 zł. 
w  P oznan iu , a ok o ło  1.100 zł. w Byd­
goszczy, to  5 p aździern ika  cena żyta 
w zrosła  o d p o w ied n io  do  1 .300 i

—  n ieuzasadn ione  ceny w ieprzow iny ,

w ności —  zam iast w zrosnąć —  spa­
dły  od m arca do  po łow y w rześira  ze 
105 na 73 punk ty , czyli o 30 proc. 
I  w  najbliższej przyszłości rów nież 
czeka go  rozczarow anie .

K azim ierz  Sokołow ski.

ZSR R 5169 g
Bułgaria 2775 „
Jugosławia 2773 „
Grecja 2490 „
Holandia 2377 „
Belgia 2 3 6 l ęę

Luksemburg 2348 „
N orw egia 2264 „
Finlandia 2122 „
Rumunia 2065 „
Francja 2065 ,,
Czechosłowacja 2 0 3 7 .,,
A nglia 1782 „
Szwajcaria 1758 „
N iem cy strefa ameryk. 1584 „

Transport wodny
O  potrzebie scalenia

Jeśli p rz y p a t rzy m y  się rozbudowie  miast 
położonych nad  rzekami,  dojdziem y do

1 . 3 5 0  Zł. A nalog iczn ie  p o d n iosła  się wniosku, że p rzodkow ie  nasi nie umieli wy

cena pszenicy.
R ó w n o le g le  zw yżkują  in n e  arty ­

k u ły  poch o d zen ia  ro ln iczeg o : m leko , 
tłuszcz, m ięso. F undusz  A prow izacyj- 
ny , k tó ry  w lipcu  u s ta lił g ó rn a  g ra-

korzys tać  dobrodz ie js tw  wody. Przeciwnie,  
rozbudow a  miast wykazuje ,  że raczej ucie­
ka liśm y od rzek.

Spraw y  wodne zaczęty in te resow ać  k r a ­
je  eu ropejsk ie  dop ie ro  od n iedaw na .  Za 
ważyło  na  szali  i w pierw szym  rzędzie

nicę  ceny k u p n a  pó łtuszy  w ieprze- bezkonkurenCy j na taniość  t ran sp o r tu  wod- 
w ych w w ysokości 215 zł., zm uszony
b y ł na początku  październ ika  p o d ­
nieść  ja do  245 zł., inaczej bow iem  
n ie  nabyłby  an i k ilo g ram a. M leko 
p o d ro ża ło  o 2 —  5 zł. na litrze. Z ie ­
m n iak i jeszcze n ie  tak  d aw n o  sprze­
d aw an o  po 2,5 —  3 zł. za k ilogram , 
ob ecn ie  ro ln ik  żgda za n ie  4 złotych 
i w ięcej.

nego. Kto d ysponow ał  tan im  t ran sp o r tem ,  
bit na  głowę sw ych sąsiadów, bogacił się i 
rozbudow ał  szybciej.

T ak ie  np. Niemcy m a ją  na jgęs tszą  w E u ­
ropie sieć k anałów  transpor tow ych .  O g ro m ­
ny  postęp  w dz iedzinie  gospodark i  wodnej 
zaznaczył  się w Z. S. R. R., a  k o ro n ą  w ień­
czącą  wysiłki radzieckich  techników wod-

. n ych  była b u d o w a  g igantycznego kanału ,  
 ̂ G dzie  leży p o w ó d  te i pow szechnej | ą CZąCeg0 Morze Białe i  Morzem Kaspij-  

1 pokaźnej zwyzki cen? Z  cała  pe- s k j m  j  Morzem Czarnym , — dzięki kana-
w n o ś d a  n ie  m a jednej przyczyny, 
lecz jest ich w iele i to  ró żn orodnych .
M o żn a  je podzie lić  z g rubsza  na  przy­
czyny: sezonow e, p rzy p ad k o w e i 
s tru k tu ra ln e .

Jeśli m ow a o  przyczynach sezono­
w ych, to  n iew ą tp liw ie  g łó w n ą  ro lę w 
w y w o łan iu  zwyżki cen o d eg ra ł fak t, 
iż n ie  m a dotychczas w iększej podaży 
zboża. Jest to  zresztą z jaw isko natu  
ra lne , bo d o p ó k i n ie  zostaną  zak o ń ­
czone p race  w  p o lu , d o p ó ty  w ieś Zf 
w iększą ilością zboża n ie  w ystąp i. i sieci wodno
O bserw acje  z w oj. poznańsk iego  
stw ierdzają  przy tym , że we w rześniu 
rb. po jaw ił się na rynku n iem al taki 
sam , jak p rzed  w o jna , odsetek  cało- 
rocznei rynkow ej podaży zboża.

A le  m iernej podaży  zboża tow arzy ­
szyło —  przejściow o —  w zm ożenie 
p o p y tu . A kcja siew na na Z iem iach  
O dzyskanych  w ym agała k u p n a  ilości 
z iarna  w iększych od ilości, zjaw iają­
cych się sam orzu tn ie  na rynku . Stąd 
n a tu ra ln a  zw yżka cen, podsycona 
w szakże zu p e łn ie  zbędnym  w spółza­
w o d n ic tw em  nabyw ców , z P C H  n a  
czele.

Jako inne czynniki p rzypadkow e wy 
stąp iły  rów nocześn ie : psychologiczny 
w p ły w  p odrożen ia  n iek tó rych  a rty k u ­
łó w  przem ysłow ych; często n ie rea lne  
ceny, u sta lo n e  przez kom isje cenn i­
kow e, przerzucające przez to  to w ar 
n a  rynek n ie lega lny , k tó ry  płaci każ­
dą  cen ę ; w ym yt zboża za gran icę ; 
w ym iana 500-zło tów ek, k tó ra  w roz- 
h isteryzow anych  ko łach  sp o w o d o w a­
ła  m im o w oli n astro je  ucieczki od 
p ien iąd za ; n iepokó j w tych samych 
k o łach  na tle  m ów y Byrnesa i zapo­
w iedzi rozp isan ia  w yborów . W szyst­
k ie  te  czynniki m ają  w  dużym  s to p n iu  
ch a ra k te r  em o cjona lny  i zn ikną , gdy 
za in te reso w an i p rzek o n a ją  się, że p a ­
d li o f ia rą  rozdygo tanych  nerw ów .

iZ przyczyn s tru k tu ra ln y ch  zwyżki 
cen  w ym ienić należy g łów n ie  zm ianę 
ch a rak te ru  podaży zboża. P rz .d  w oj­
n ą  dostaw cam i zboża byli przede 
w szystk im  obszarnicy , dzisiaj są ni­
m i d ro b n i gospodarze . T ych  p e rw -  
szych d o  rzucania w ielk ich  partii to ­
w aru  zm uszały duże  podatk i i inne 
p iln e  p ła tnośc i; tych d ru g ich  podatk i 
n ie  naciskają, b o  są w g runcie  rzeczy 
n ieznaczne (s tan o w ią  co najw yżej po­
ło w ę  ciężaru skasow anych  św iadczeń

łom łączącym  W ołgę t  Donem.
Sp raw y  gospodarzen ia  wodą  stały się i 

w naszych w a ru n k a c h  przedm io tem  zain 
łeresowania .

W  1936 r. wysunię to  p ro jek t  scalenia  go ­
spo d a rk i  w odne j  w jed n y m  ręku.

Pro jek t  len popar ł  z jazd  inżynierów  w o d ­
n ych  ł m el io racy jnych  w styczniu b.r.  na 
Śląsku, gdzie wysunię to  nawet sp raw ę  s tw o ­
rzenia M in isters tw a G ospodark i  Wodnej".

Rozwój gospodarczy  pań s tw a  wymaga 
s tw orzen ia  w możliwie n a jk ró tsz y m  czasie 

• k o m u n ik acy jn e j ,  w y k o rzy ­
s tan ia  aił w odnych  d la  po trzeb  ro l­
niczych i przem ysłowych, wreszcie zabez­
pieczenia k ra ju  p rzed  powodzią.

Roboty wodne  w inny być wykonane  we- . . .
. .  , b rzeżnych  terenów od wylewu, tch melio-dług o p racow ^hego  p rog ram u,  tak, by  w ___.. . _________ ,__________ _ ___ ____

ciągu 30-lecia mogły być w y k o rzy s tan e

sposób zm nie jszyć  ich szkodliw e dzia łanie. 
Da się . to zrea lizować  przez zalesienie ogo­
łoconych stoków  górskich, zabudow an ie  po­
toków i założenie  zapór.

B udując  zbiornik i  re tcn cy jn o -w y ró w n aw - 
cze, och ro n im y  k ra j  przed falą  powodziową, 
z ao p a trzam y  w wodę pobliskie osiedla  i za ­
kłady  przem ysłowe,  n aw o d n im y  pola i ł ą ­
ki w czasie posuchy, oraz  w ykorzystam y  
spady  dla wytworzenia  energii e lektrycznej.  
R ac jonalna  e lek try f ikac ja  k ra ju  musi być 
o p a r ta  na w yzyskaniu  jednoczesnym , wszel­
kich surow ców  energetycznych, jak ie  k ra j  
posiada, gdyż tylko w tym  w ypadku  e n e r ­
gia p ro d u k o w a n a  będzie tam a.  Siły wodne 
są p ierw szorzędnym  surow cem  energe tycz­
nym. P rzy  w yzyskaniu  sił wody o trzy m u je  
się z reguły uboczne  korzyści gospodarcze,  
a mianowic ie  o c h ro n ę  od powodzi,  p o p r a ­
wę żeglugi, zaopa trzen ie  w wodę osiedli 
i zaopa trzen ie  w wodę  u rządzeń  m e l io ra ­
cyjnych.

Dalej należy obw ałow ać  I u regu low ać  n a ­
sze rzeki,  aby  uch ron ić  tereny  nadbrzeżne  
od powodzi, a sam o  kory to  uczynić żeglo­
wnym. Jesleśtny  pod względem kom unikac ji  
zwłaszcza wodnej ,  da leko poniżej tego, co 
d y k tu ją  n am  możliwości. Musimy w tej 
dziedzinie zdobyć  się na  wysiłek, k tóryby 
zniw elował dystans,  jak i  dzieli pod tynj 
względem nas od  o rg an izm ó w  g o sp o d a r ­
czych innych  państw. Drogi wodne n ad a ją  
się w szczególności do przewozów ła d u n ­
ków m asow ych: węgiel,  drzewo, ruda. k a ­
mień, sól, m ate r ia ły  b u dow lane  ilp. S tw o­
rzenie  drogi w odnej  ma wielkie znaczenie 
szczególnie z p u n k .u  w-idzenia och rony  nad

wszystkie możliwości techniki.  Zagadnienie  
d orzecza  W isły  w inno  być zagadnien iem
głównym.

W  pierw szym  rzędzie na leży  o p racow ać  
odpływ y wód Polegałoby to na p o w s trzy ­
m an iu  wielkich wód w górach ,  aby  w len

racji  i zago sp o d aro w an ia  o raz  w ykorzysta  
nia sił wodnych.

Z agadnienie  ra c jo n a ln e j  gospodark i  w o d ­
nej łączy się ściśle z podnies ieniem  p r o ­
dukcji  rolnej,  przez p rzep row adzen ie  m e­
lioracji ,  d a le j  zuk ładan ie  s taw ów  rybnych.

Równolegle  do  rozbudow y sieci kanałów

Szw ecja 1485 „
W ło ch y  1385 M

N iem cy  stre fą  b ry ty jska  1545 *
W ę e ry  1147 n

N iem cy  strefa  radziecka 1726 n

N iem cy  stre fa  francuska  1046 „

In n e  pism o szw ajcarskie „N id w a l-  
dner V o lk sb la tt” , pow tarzając  po­
wyższe dane , przytacza in teresu tącc  
uw agi o w ysokościach p rzem iału  W . 

poszczególnych kraiach. I tak naj­
wyższy s top ień  przem iału  —  bo 90 
proc. —  m ają kraje eu ropejsk ie  z** 
ró w n o  zwycięskie, jak F rancja , Pol­
ska, czy G recja , jak i pokonane*  
N iem cy  i W łochy . N ie  b iorąca u* 
działu  w w ojn ie  Szw ajcaria stosu je  
przem iał 88 proc., Stany Z jed n o czo ­
ne 80 proc., K anada  73 proc.,./* A u­
stra lia  jedynie 70 proc.

W  Polsce, jak w iadom o, postaiya- 
cze kart kat. IR o trzym ują m iesięca- 
nie 10 kg. ch leba, t. j. ty g o d n io w o  
n iespełna  2350 g.

 o ——

Nowa produkcja chemiczna
W  „Aniołowie'" u ru ch o m io n o  p ro d u k c ję  

s ia rczanu  cynku, w skali obecnej  prorfuk- 
cy jne j  8 ton miesięcznie I możli w ościach  
m ak sym alnych  do 15 ton miesięcznie. Siar* 

_ czan  cynku  używ any  jest  do fabrykac ji  kle* 
gałęzi p rzem ysłu  stoczni ś ród lądow ych  ju  kostnego i skórzanego  oraz  do fa rb  mi-  

f  H. K. I nera!nych.

O dbudowa w si
Akcja specja lna  odbudi  wy wsi w pasie m a-  | P la n  począ tkow y p rzew idyw ał  w ramacK 

sowych zniszczeń, ob e jm u jący m  48 p ow ia-  tego kredy tu  pom oc przy odbudowie 50 ly -  
I w, rozpoczęła została w dniu ‘28 s tycznia sięcy budynków  Ostateczny plan zakw alif i-  
br.  W dniu  tym Komitet Ekonom iczny  Rady i kowal do odbudow y 46.301 budynków. W  
Ministrów powziął uchw ałę  o p->m:*cy p a ń -  j p rak tyce  pomoc dla odbudowy jednego bu­
s t» owej dla odbudow y wsi w pasie m aso-  jd y n k u  betonowego wynosi ok. 80 ty*, zł* 
wych zniszczeń. Jednocześn ie  p rzyznano  na ceglanego 86 tys. zł., kam iennego  55 ty». zł* 
ten cel I m iliard 650 milionów zł. kredytu  'g l inob ilego  -  53 tys. zł. oraz d rew nianego  — 
gotówkowego oraz ok. 950 tysięcy m etrów  j 50 tys. zł. W kład właściciela w o d b u d o w ę  
sześć, k redytu  drzewnego, wartości go tów ko- i b u d y n k u  wynosi od 6 do 18 tys. iL. zależni# 
wej ok 342 m ilionów zł. Razem pom oc k re -  od typu budynku ,  
dylowa państw a a a  ten cel wyniosła ok. 2 '

jest najtańszy
gospodarki wodnej

m usim y  o p ra co w a ć  p lan  b u d o w y  tab o ru  
rzecznego i rozw oju  żeglugi. W  ten sposób 
przyczyn im y  się do  u ru ch o m ien ia  nowej

m il iardów złotych.

T ow ar p o lsk i
na rynkach zagranicznych

Z naszej p rodukc ji  na ry n k ach  zagranicz­
nych obok surow ców  jak  węgiel cement,  stal 
i t. p. wielkim zain teresowaniem  cieszą się 
t a k ie  nasze w yroby  z d rew na,  dąfej maszyny 
przędzalnicze,  rury ,  m aszyny do gw in tow a­
nia, wodom ierze ,  welury m ate r ia ły  b aw ełn ia ­
ne, m aka ty ,  plusze, szczecina, pędzle, szkło z iem niaków "  woj- łódzkim  u ro d za j  z ieuv
lab o ra to ry jn e  i t. p. j n iaków  określa  się j ak o  dobry. Woj. łó d r -

W ielkim  popytem  cieszą się też w anny  kie k |ó re  w roku  ubipg,y m „ liało na 
i . i , .„ .   i..i—  k tórymi zain teresowały

Od września  b. r. akcja  objęła  odbudowę 
31.944 budynków , z czego w ykonano  całko­
wicie 1.695 budynków, ponadto  w b ieżącym  
sezonie b u d ow lanym  wykończonych  będzie 
7.823 budynki.  22 425 budynków , k tó rych  
budowę rozpoczęto w bieżącym sezonie, ukod 
czone zostaną dopiero  w roku  przyszłym, — 
ra m a ch  przewidzianych kredytów.

Dobry plon ziemniaków
Na podstawie  dotychczasow ego sprzęt#

Tytoniu nie braknie
T egoroczny  zbiór ty ton iu  zapow iada  się 

dobrze.  Polski Monopol T yton iow y rozsze­
rzył pow ierzchnię  u p ra w y  ty ton iu  w bieżą ­
cym  roku  do  12 tys. hek ta rów ,  podczas 
gdy w roku  1939 m ak sy m a ln y  obsza r ,  jaki 
był o d d an y  pod up raw ę  wynosił  7 000 ha 

Polski Monopol T y ton iow y przystąp ił  już 
do wstępnego w ykupu  tytoniu.  P lan ta to rzy  
chętn ie  o d s ta w ia ją  zbiory do Monopolu 
Z p u n k tó w  wykupu  nad ch o d zą  m eldunki,  
że zgłaszają  się nawet nielegalni p la n ta to ­
rzy, to jest ci, k ió rzy  nie otrzym ali  k o n ­
cesji na  u p ra w ę  tytoniu.  Z jaw isko  to tłu 
rnaczy się z jed n e j  s t ro n y  wzrostem p oczu­
cia obywatelskiego, z d ru g ie j  — o p łac a ln o ­
ścią u p ra w y  ty lon iu  w ro k u  b ieżącym  
Ogłoszona ta ry fa  cen surow ca  nie odbiega 
od cen w olnorynkow ych .  Polski Monopol 
T yton iow y płaci przecię tn ie  200 — 250 zł 
za 1 kg tyloniu,  nie l icząc premii za w y­
da jność,  odpow iednie  suszenie  ilp.

polskiej  produkcji .
się Wiochy, Afryka P o łudn iow a  i Szwecja.

Polowy
w okręgu szczecińskim
W e wrześniu  rb. w okręgu szczecińskim 

połowy ryb wyniosły: 77.690 kg wartości 
4.285 lys. zł, co w p o ró w n an iu  z s ierpniem  
s tanow i wzrost p raw ie  o  160 proc. Ponie-

Iw ai łowiono głównie  cenniejsze  ga tunki ,  re ­
zulta ty  po łowów p rz ed s taw ia ją  się korzysl- 

|  nie dla rybaków. W ęgorz  s tanow ił  ok. 40 
Cena za na jlepsze  g a tunk i  su ro w ca  do- proc. całego połowu miesięcznego. Z innych

Produkcja
przyczopelt sam cltod im ycli

F a b ry k a  przyczepek sam ochodow ych  w 
A ntoninku pod Poznaniem  w yprodukow ała  
w tych dn iach  setną  przyczepkę  wykonaną
całkowicie  z su row ca  i p ó ł fab ry k a tó w  kra  

rzeczow ych), a p ien iądze na inne pla- jowych  polskich.

Produkcja rud cynkowych
Na sk u tek  ra b u n k o w e j  gospodark i  o k u ­

p a n ta  w naszych k opa ln iach  rudy  żelaznej,  
id o ln o ś ć  p ro d u k c y jn a  is tn ie jących kopa lń  
obniżyła  się o 50% w s to su n k u  do s tanu  
p rzedw ojennego .

W ar to ść  w-yeksploatowanej rudy  żelaz­
n e j  w la lach  1940 — 1945 na terenach  pol- 
k ich  obliczono n a  11.940 000 dolarów , zaś 
zniszczenia  powstałe  na kop a ln iach  obli-

S tra ty  w si łach fachowych  określa  się na 
2 500 osób. P rzecię tna  miesięczna w ydoby­
cia rudy  żelaznej w Polsce w roku  1938 
wynosiła  85.730 ton Obecnie  ś redn ie  w y ­
dobycie miesięczne wynosi p o n ad  4G.000 
ton.

Ilość z a t ru d n io n y ch  w k opa ln iach  rudy 
w 1939 roku  wynosiła 8000 pracow ników  
Obecnie przy wydobyciu  rudy żelaznej,  za

czodo aa 23.708.000 z ło tych  p rzed w o jen n y ch . | ję ty ch  jes t  5,902 p raco w n ik ó w .

chodzi do zł. 450. P o n ad to  p lan ta to rzy  za 
te rm inow e i ca łkow ite  dostawy o trzym ują  
p rem ie  poza ta ry fo w e  w a r ty k u łac h  jak:  c u ­
kier, zapałki,  sól. l a r y f a  w ykupow a w y su n ę ­
ła u p raw ę  ty lon iu  pod względem op łacał-  
uości na pierwszy p lan  wśród  wszystkich 
u p raw ian y ch  z iemiopłodów.

Na podstawie  um ow y gospodarcze j  z Buł­
garią  o t rzy m u jem y  ponad  3.000 000 kg ty ­
toniu  dla u sz lachetn ien ia  m ieszanek  ty to ­
niowych.

Osta tn io  nadesz ły  t ran s p o r ty  ze Związ­
ku  Radzieckiego i Jugosławii ,  co pozwoli 
na nasycenie  ry n k u  w yrobam i tytoniowymi.

Fabryka wyrobów drewna
w  Bystrzycy

Państw ow a F a b ry k a  Przem ysłu  D rzew ­
nego Nr. 25 w Bystrzycy za tru d n ia ła  87 
pracow ników , Niemców. Obecnie  p ra co w ­
nicy w liczbie 68 są wyłącznie  Po lakam i

Celem szkolenia  n iew y k w ah P k o w a n y ch  
p racow ników ,  u rządza  się w każdą sobotę 
zebrania ,  na k tórych  prelegenci p o ru sza ją  
sp raw y  techniczne, r .az  wychowania  poli­
tycznego w duchu  d enu .k ra t> "znym  itd Nie­
zależnie od lego u rządza  s>ę Jw a  razy w 
tygodniu ćwiczenia p rak ty czn e  celem za ­
p oznan ia  m łodocianych  p racow ników  z ob­
sługą maszyn.

S ta ran iem  dyrekej i  i Rady Zakładowej,  
u rządzono  przy fabryce  now? kuchnię  i 
s tołówkę, według nowoczesnych wymagań. 
Zaznaczyć należy, że od n iedaw na zo rga ­
n izow ane  koło P.P.S. p rzy  tute jszej  fabryce 
liczy 35 członków.

F a b ry k a  p ro d u k u je  koszyki łub iankow e  
różnych  wym iarów , p u d e łk a  do sera, p a ­
tyczki do  wędlin, ro lmopsów, waty itp ły­
żeczki i szyny lekarskie,  różnych w ym ia ­
rów sk rzynk i  do p a k o w an ia  owoców, j a ­
rzyn, ryb, śledzi, ilp.

W y d a jn o ść  pracy  robotn ików , a tym sa 
m y m  i p ro d u k c ja  w zras ta  z d n ia  n a  dzień.

ry! m orsk ich  dopisały  również j ło łowy d o r ­
szy, piastugi i flądry.

szą ilość z iem niaków  w Polsce, będzie za­

o p a trzo n e  w z iemniaki również dosta tecz­

nie. Przecię tny  zbiór z iem niaków  z 1 ha wy­
nosi p o n a d  2U0 q.

3.0G0 kur rasowych
Cclein podniesienia  s tanu hodowli k u r  w 

woj łódzkim. Łódzka Izba Rolnicza sp ro w a ­
dziła i rozsprzedula  między hodowców d ro ­
biu i gospodars tw a wiejskie 3.000 kur  rasy  
Leghorn, które stanowić będą wraz z będą ­
cymi już w posiadan iu  rolników kuram i ra ­
sowymi podstawę do hodowli d robiu  raso­
wego.

Spółdzielczość ży d o w sk a  w  Polsce:

125 spółdzielni, 3.000 członków
We W rocław iu  odbył się ogó lnokra jow y 

zjazd spółdzielni żydowskich w Polsce, który 
i ta ł  pod znakiem  pow staw an ia  nowej spół­
dzielczości żydowskiej.  B udując  się na g ru ­
zach, w ciężkich w a ru n k ac h  powojennego  
życia, p o w s la ją  fu n d a m e n ty  pod nowy 
ginach życia ekonom icznego  Żydów.

Spółdzie lczość żydow ska  w Polsce liczy 
obecnie 125 spółdzielni wytwórczych,  zrze­
szających p o n ad  3000 członków. Żydowska 
spółdzielczość p rzedw ojenna  była w p rzew a­
żające j  większości spółdzielczością k redy to ­
wą, w części k onsum pcy jną  i tylko w malej 
mierze w ytw órczą ;  dzisiaj  spółdzielnie ży­
dowskie  — to prawie  wyłącznie  spółdzielnie 
wytwórcze i to s tanowi ich przewagę  nad 
żydowskim i spóMzielninmi sprzed 1939 roku.

Z in ic ja tywy i przy  współudziale  Centra l­
nego Komitetu Żydów Polskich, przy petnym 
zrozum ien iu  i w ydatnej  pomocy m ate ria lne j  
American Jo in l  D istr ibution  Committee,  wczo 
rajs i m ieszkańcy c iem nych bunkrów , więź­
niowie obozów koncen tracy jnych ,  uczestnicy 
podziem nego ruchu  wyzwoleńczego, b o h a te r ­
scy pa r tyzanc i  i żo łnierze W ojska  Polskiego 
stworzyli  warsz ta ty  p ro d u k ty w n e j  pracy. Dla 
koordynacji  wysiłków spć 'dz ie ln i ,  dla s liar-

m onizowania  ich poczynań z zam ierzen iam i 
Rządu i ogó lnonarodow ym  planem  gospo­
darczym  powołano  do życia organ  nadrzędny .  
Centralę Gospodarczą „Solidarność**. W dzie­
dzinie gospodarcze j  Centra la  ta rep rezen tu je  
spółdzielnie w ubieganiu się o surow ce  re­
g lam en tow ane  i szuka źródeł nabycia  surow ­
ców deficytowych, nie objętych przydziałam i 
insty tucyj  państwowych.  R ozp iow adzając  su­
rowce między spółdzielnie,  Centra la  Gospo­
darcza  jednocześn ie  udziela zam ówień na o -  
kreślone a r tyku ły ,  które z kolei zbywa m a­
sowo insty tucjom  państw ow ym  i sam orządo­
wym, lub deta licznie  w swoich p u nk tach  
sprzedaży przy  oddzia łach  terenowych w 
Łodzi, W rocław iu  i Katowicach.

W artość  w y p ro d u k o w an y ch  i p rzy ję tych  
przez Centra lę  Gospodarczą do sprzedaży a r ­
tykułów wynosiła w m aju  132 4 tvs. zł., w 
czerwcu 1311,8 tys. zł., w lipcu 1437,6 lys. zł., 
a w s ie rpniu  rap tow nie  wzrosła do 5909.1 tys. 
zł. T ak i  sam rap tow ny  wziost w lipcu i s ie rp­
niu w stosunku  do poprzednich  miesięcy wy­
kazuje  ilość za trudnionych  w Centrali  G o s ­
podarczej  członków spółdzielni i ilość wy­
kazanych  przez n ich roboln iko-dn i .

29

W  im ieniu p racow ników , za tru d n io n y ch  przy o d b u d o w ie  D om u 
K u ltu ra ln o -O św ia to w eg o  oddzia łu  w arszaw skiego  Zw. Z aw . Rob. 
i Prac. Przem . B ud. i pokrew nych zaw odów , za gra ty fikacje  w sum te 
18.000 zł., k t^ n i podzie lono  n ręd zy  p racow ników , sk łada tą d ro g ^  po* 
d ziękow anie Z arząd o w i Z w iązku  Zaw . Bud.

K IE R O W N IC T W O  B U D O W Y  
R A D A  Z A K Ł A D O W A
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55 milionów pożyczki
d la  „Agrilu” i zak ładów  użyteczności publicznej

O brady S to łeczn e j R ady N arodow ej
Trzeci dzień obrad plewum Stołecznej R a­

iły Narodowej w ypełniły: wyjaśnienia prez. 
Tołwińskiego, odczytanie wniosków i in ter- 
pelacyj złożonych przez kluby oraz uzasa­
dnienie potyczek, które zamierza zaciągnąć 
Zarząd Miejski.

„AGRIL" I BOLĄCZKI M IEJSK IE  
Re oświadczeniu, te  miasto poprze budo- 

wnictwo prywatne, jate li właściciele domów 
•godzą się oddać pewien procent wyremon­
towanych mieszkań warstwom pracującym  — 
prez. Tołwiński poświecą więcej miejsca 
^Agriłowi" — który ostatnio s ta ł się przed­
miotem ataków.

Prow adzona w m ajątkach „AgrU-u" gospo­
d arka  długofalow a — wymaga czasu zanim 
zacznie procentować. A dm inistrację cią­
gle się usprawnia.

Zarzut gorszego traktow ania P ragi 1 jej 
potrzeb przez Zarząd Miejski prezydent T oł­
wiński uważa aa nieuzasadniony. Na Saskiej

Ztbiania, odczyty, kursy
„POLSKA A ZW. RADZIECKI*

W  dnin 17 bm. o godz. 10 rano w sali 
•ali św ietniej Miejskiej Rady NarodoUej 
(Al. Jerozolim skie 1) d r M arian Strzemień- 
•ki wygłosi odczyt pt.i „Polska a Zw. Ra­
dziecki".

ZEBRANIE INSPEKTORÓW 
KOMISJI MIESZKANIOWEJ 

W  dniu 17 Im . o  godz. 18 rano w zali 
BGK, odbędzie zię zebranie wszystkich In ­
spektorów  Nadzwyczajnej ▼omlsji Mieszka­
niowej. oraz w t ystkich kandydatów  na In­
spektorów  wysuniętych przez Zw. Zaw. i 
stronnictw a robotnicze.

Kępie nie ma nip. budynku, który by nadając I nej w 4 kw artale 1946 r. Oba wnioski przy­
ślę do odbudowy nie został wyremontowany I jęto.
Wesprze się tak ie  na Pradze zdrową inicja I UcW 1 mw  Hotelowego.

Będzie to 30 prac dodatek do rachunku bo­ty wę pryw atną, aby podnieść wygląd dziel ’

SREBRA, PLATERY
k l  PNO SPRZEDAŻ

r GRA VET aa
# #  w  o t  m  tg li

W arszaw a,  M arsza łk ó w  i i i  f4

nicy. Zaniedbania, jakie wynikły przez nie- 
uzyskanie odpowiednich lokali dla Dzielni­
cowej Rady Narodowej są  rezultatem  nie­
dopatrzenia.

Pewien podział na dzielnice uprzyw ilejo­
wane wynika z hierarchii potrzeb. Tam gdzie 
ocalało więcej domów kieruje się gróe in- 
westycyj. Dlatego można mówić e  pewnym 
„lepszytn‘‘ traktow aniu Żoliborza Saskiej 
Kępy, Koła, Śródmieścia.
ROLA SAMORZĄDU DZIELNICOWEGO 

Samorząd dzielnicowy jest potrzebny i 
może rozwinąć dużą inicjatywę w uwzględ­
nianiu potrzeb ludności. Wiąże się z tym za­
gadnieniem rola Komitetów Blokowych. Są 
one jednostką pomocniczą rad  dzielnico­
wych. Zgłoszone przez radnych popraw ki w 
statucie Komitetów zostaną uwzględnione.

O dpow iadając na interpelację w sprawie 
lokalów pogastronomicznych, poniemieckich 
i pożydowskich, prezydent przyrzeka «- 
względnić potrzeby spółdzielni. Trzeba je ­
dnak właścicielom zamkniętych restauracji 
zwrócić koszta remontu.

IN TERPELA CJE I W NIOSKI 
Przyjęto cały  szereg wniosków złożonych 

przez poszczególne kluby. Między innymi u- 
chwalono stworzyć miejskie zakłady oipało 
we, wskrzesić fundusz em erytalny, oświetlić 
Wolę, uwzględnić prawa do em erytury by­
łych pracowników rzeźni miejskiej, przyznać 
orawa do korzystania z zaopatrzeń d la  osób 
będących na bezpośrednim utrzymaniu p ra­
cowników o nie należących do rodziny. Po­
stanowiono zwiększyść liczbę lekarzy szkol­
nych.

ZACIĄGNIĘCIE NOWYCH POŻYCZEK 
Sprawę zaciągnięcia nowych pożyczek rs  

ferował szef Resortu Ogólnego tow. Zawadz­
ki. Będą to: 1) 30 milionowa pożyczka dla 
„Agrilu" na nawozy sztuczne i wydatki se­
zonowe. 2) 25 mil. zł na odbudowę m iej­
skich przedsiębiorstw użyteczności publics-

telowego. Postanowiono nadto zmianę opłat 
w cenniku M iejskiego Instytutu Higieny i 
za zabiegi lecznicze w Miejskich Ośrodkach 
Zdrowia. W wypadku pierwszym chodzi o 
zrównanie cen a taksą Państw. Zakładu H i­
gieny. (R»).

Akcja Oczyszczania Stolicy IZ ŻYCIA PARTE!
tylko do 1 listopada

2  dniem 1 listopada przerwana zo­
stanie ze względów atmosferycznych 
Społeczna Akcja Oczyszczania Stoli­
cy, która uruchomiona zostanie po­
nownie na wiosnę r. 1947.

Po 1 listopada prowadzona będzie 
jedynie akcja porządkowania parków 
warszawskich i sadzenia drzew.

Jednocześnie Komitet Społecznej 
Akcji Oczyszczania Warszawy zwraca 
się z apelem do mieszkańców, aby no 
1 listopada we własnym zakresie zajęli 
się uporządkowaniem najbliższych o- 
kollc swoich domów, podwórek itp.

Kolejarze z Warszawy Zachodniej

181Zawiadomienie
Centralne Biuro Ogłoszeń i Reklamy Spółdzielni W ydawniczej „Wiedza** Oddział 

w W arszawie, Al Jerozolim skie 121. tel. 88-504 zawiadamia P. T. Klientów, że 

w dniu 27 października br ukaże aię jubileuszowy num er „K uriera Popularnego* 

jednego x najbardziej poczytnych dzienników w Lodzi.

Ogłoszenia po cenach
W arszaw ska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska Nr. 85, II p iętro  ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie instalacji elektrycznej w gmachu M inisterstwa Skarbu 
przy ul. Poznańskiej 30, w W arszawie.

Oferty należy składać do dnia 26.10.48 r, do godz. 10-tej w W arszaw skiej Dyrek­
cji Odbudowy do skrzynki ofertow ej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W.D O., ul. Chocimska 35, I! piętro, 
.pokój Nr. 25 w godz. od 9 do 12, gdzie też mogą oferenci otrzym ać ślepe koszto­
rysy oraz w arunki przetargow e za zw rotem  kosztów w sumie zł. 100.—. 355

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Okręgowy Zarząd Kia w W arszawie niniejszym ogłasza przetarg aleograniczony

sta wykonanie remontu kina „O dra“ w Pruszkowie.
.Ślepe kosztorysy i w arunki przetargu nabywać można w godzinach biurowych 

w Sekretariacie Okręgowego Zarządu Kin w W arszawie, M arszałkowska 66 i piętro, 
za zwrotem koszlów.

Term in składania ofert do godziny U -te j dnia 21 października 1946 r. w W ar­
szawie pod wyżej wskazanym adresem p j  czym nastąpi komisyjne otw arcie ofert.

861

Przetarg  nie o graniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograni­

czony na dostawę 110 szafek drew nianych — apteczek do przechow ywania środków 
o p a l  tankow ych i lekarstw .

Oferty w zapieczętowanych i zalakow anych kopertach a napisem na kopercie 
„Oferta na dostawę szafek-apteczek", należy składać do dnia 31 października 1946 r. 
godz. 10 włącznie do skrzynki ofertow ej Dyrekcji.

Bliższe inform acje oraz wzory ofert otrzym ać można w Oddziale Gospodarczym 
D yrekcji, ul. Św. B arbary Nr. 2. li i piętro, pokój Nr. 21 w godzinach biurowych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zm niejszenia lub zwiększenia ilości, wyboru ofe­
renta bez względu na cenę, oraz uniew ażnienia przetargu, bez podania przyczyn i po­
znoszenia jakichkolw iek odszkodowań. 362

PRZETARG
oa roboty mehkrskle w Sali Sercowe] w Warszavlr, 

przy ulicy Wojsk ej Nr 6-8
Biuro Prezydialne K. R. N. W ydział Techniczny, W arszawa, ul. W iejska Nr. 6/8 

•g łasza przetarg nieograniczony na wykonanie mebli do Sali Posiedzeń.
O ferty w zalakowanych kopertach bez znaktt Firm y należy składać do skrzynki 

ofertow ej w kancelarii W ydziału Technicznego w dniu 24 października rJj. do godz. 
11.30

Otwarcie ofert nastąpi w obecności przedstaw icieli Firm  dnia 24 października r.b.
o  godz. 12.00.

Do ofert należy dołączyć kwił wpłaconego wadium w wysokości 2%  sumy ofe­
rowanej, odpis rejestru  handlowego, oraz dowód wpłaty P P.O.K.

W ydział Techniczny Biura Prezydialnego K.R.N. zastrzega sobie praw o dowolne­
go oferenta, podziału robót na kilku oferentów , oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn i obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

W szelkie inform acje oraz podkładki przetargow e można otrzym ać w W ydziale Tech­
nicznym godz. 10 — 15, od daty ogłoszenia przetargu. 358

Kiedy przed rokiem powstawała 
Dzielnica PPS „Warszawa —  Zacho­
dnia —  Kolejarze”, liczyła ona nie­
wielu członków. W  skład jej weszli 
jednak starzy doświadczeni towaizy- 
sze —  Hagno, Kosiorkiewicz, Kęsio- 
rowski, Okoński.

Pierwsze zebrania odbywały się w 
wypożyczonych lokalach. Dziś Dziel­
nica ma swój własny lokal, ma kilku­
set członków, ruchliwość jej wzrasta.

Obecnie towarzysze kolejarze prze­
prowadzają szeroką akcje organizacji 
kół. W  ciggu krótkiego czasu po­
wstały Koła SKP (straży kolejowej),
„Warsztaty Sygnałowe”, „Parowozo­
wnia", wreszcie w ubiegłym tygodniu 
Koło Oddziału I odcinka drogowe­
go. W  skład Zarządu tego Koła we­
szli: przewodniczący tow. Raniecki,
sekretarz tow. Cynka Jan:na. skar­
bnik tow. Szydłowski Józef, czlonko 
wie tow. tow. Kazimierski i Kraw­
czyk.

Teraz będg zakładane dalsze Koła

DffińWanrzawy
APEL DO OFIARODAWCÓW I k tó rą  złożyli w naszej redakcji i  przezna- 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY j ezeniem na odbudowę sierocińca dla dzieci

Wobee pow tarzających się eoraz częściej P° poległych w czasie Pow stania W arszaw 
zwrotów przez pocztę pokw itow ań ofiar śkiegę.
nadsyłanych na Fundusz Odbudowy W a r-1 POMNIK POLEGŁYCH Z AL
szawy — Kom et W ykonawczy Nacze? - j  > W  dniu 16 bm. a ow ązkach o godzinie 
Rady Odbudowy, usilnie prosi wpłacających, U 'ej odbędzie się uroczyste położenie ka- 
by podawali dokładnie i czytelnie wypisa- m >enia węgielnego pod pom nik poległych 
ne swe adresy (nazwę m iasta, ulicy, nr. do- żołnierzy Armii Ludowej.

AKCJA ODŚMIECANIA 
Rozpoczęta w dniu 1 sierpnia akcja od-

śm iecania stolicy trw a w dalszym ciągu. Do
W poniedziałek przy usuw aniu gruzów na  dnj# & bnL g u„ c W ar„ awy

na poszczególnych odcinkach pracy
kolejowej.

N asi towarzysze z Warszawy Za­
chodniej mogą być uważani za wzór 
aktywu partyjnego. Każdy, kto przy­
patrzył się ich ciężkiej pracy przy 
tworzeniu podwalin polskiego kolej­
nictwa, w czasie odbudowy zniszczeń 
wojennych, ich ofiarności i głębokie­
mu wyrobieniu obywatelsko-społecz- 
nemu, musi stwierdzić, że zasługują 
oni w pełni na miano awangardy ru­
chu robotniczego w Polsce.

W  środę dnia 16 bm. przypada 
czwarta rocznica powieszenia przez 
Niem ców 50 kolejarzy za wysadze­
nie torów kolejowych; czwarta rocz­
nica tej ofiary w  walce z hitlerow­
skim okupantem. W  dniu rym pamię­
tajmy, by ofiary w walce z okupan­
tem nic posz’y na marne, by dzieło, 
za które ginęli koledzy i towarzysze 
wraz z innymi robotnikami Polski —  
zostało w całości dokonane. J. G.

nu, nazwę gminy, pow iatu województwa). 
NIEDZIELA REKORDOWYM DNIEM

m* śmieci, zalegających miasto.ulicach W arszawy pracow ało 450 osób. Na
ul. Pańskiej 400 pocztowców. Plac G rzy-, N,  terenie dzleIn i. ,  p r iy i t , .
bowski u p rzą ta ł. 50-osobow. g ru p . Żydów piono d(J osU tecraego odśm iecenia m iasta
a Ceutr. Komitetu Żydów Polskich. , kcji) Komiiety B)okowe M Q

Na wtorek 15 bm. oprócz pocztowców ł > iej, kje Rady DlieInicowe , w mieM.
Żydów zgłoszono u d a i.ł 150 pracow ników  kańcy W ar„ awy w łpó,d lia ,a< w
„Agrilu" z Reguł, którzy przybędą do W ar- • #kcji , nie dopuicić do n laśm le.
szawy z własnymi furm ankam i do porząd- eenja terenów . .
kowania ul. W awelskiej.

Rekordowym dniem pracy a całego ub. 
tygodnia była ostatnia niedziela. Tego dnia 
pracow ało blisko 2.000 ochotników. Ul. Kru­
czą porządkow ali W eterani W alk Rewolu­
cyjnych z r. 1906. Usuwaniem gruzów z ul. 
Pauskiej zajęci byli pracownicy K. R. N. 
Na ul. W spólnej pracowali kolejarze z Ka 
towio I członkowie Związku Uczestników 
Walk) Zbrojnej •  Niepodległość i Dem okra­
cję z Lodzi. Najliczniejsza grupa — 1.200 
osób — przedstawicieli organizacji I urzę­
dów pow. sochaczewsklcgo — oczyszczała I 
Z gruzów ulicę Skorupki.

ZAMIAST IRACY PRZY GRUZACH 
»t TYSIĘCY NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

Robotnicy I pracownicy zatrudnieni w 
Państwowym Zarządzie W odnym w W ar­
szawie przy robolach regulacyjnych Wisły 
pod miejscowością Rajszew i Pieńków nie 
mogąc osobiście wziąć udziału w oczyszcza­
niu gruzów w W arszawie Iz b raku lokom o­
cji) sam orzoinie zebrali kwotę zł. 98 856.—,

WETERANI 1906 R. PRACOWALI 
NA KRUCZEJ

Członkowie Związku W eteranów  W alk Re 
wolucyjnych 190f r. dnia 13 bm. pracowali 
na wyznaczonym przez BOS odcinku ul. 
Kruczej.

W eterani dostarczyli własny sprzęt i sa­
mochody.

U w a g a
p ies  by ł w śc iek ły !

Wydział Sanitarny Resortu Zdro­
wia i Opieki Społecznej zawiadamia 
wszystkie osoby, które zostały pogry­
zione przez młodego, czarnego psa w 
okolicy ul. Kawczej na Grochówie, w 
końcu września rb., aby natychmiast 
udały się do lekarza san tarnego XVII 
okręgu ul. Zamieniecka 43 lub Pań­
stwowego Zakładu Higieny ul. Cho­
cimska 24 celem  
szczepień, gdyż pies był wściekły.

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwow ych w W arszawie ogłasza przetarg nieogra­

niczony na wykonanie następujących obiektów :
1) wykonanie robót przy doprow adzeniu hydrantów  pożarowych w W arsztatach

Głównych w Pruszkowie do stanu używalności.
Oferty należy składać do godz. 12-ej dnia 28 października 1946 r.
2) Budowa podpór prowizorycznych i przesunięcie konstrukcji mostu prow izorycz­

nego na kim. 8.430 linii Płock — Sierpc.
O ferty należy składać do godz. 10.30 dnia 21 października 1946 r. do skrzynki 

ofertow ej w W ydziale Drogowym Dyrekcji, ul. W ileńska 2/4 gdzie w godzinach urzę­
dowych można otrzym ać bliższe inform a-je oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit kasy  D yrekcyjnej pa  wpłacone w adium w wy­
sokości 1% kosztorysu ofertowego. 356

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Zarząd Miejski w Radzyminie ogłasza przetarg na siprzedaż urządzenia elektrow ­

ni, składającej się z m otoru „W intenthur" sysl. Diesel 100 KM., prądnicy na prąd 
stały ł X  220 V 60 K/G. firmy Brom-Boveri i tablicy rozdzielczej.

Składanie ofert do dnia 25.10 1946 r. do godz. 12 po czym nastąpi otwarcie ofert.
Urządzenie to można oglądać na m iejsca, wszelkich inform acji udzieli Zarząd

Miejski w Radzyminie k/W arszaw y. 834

t o i n  m  ^ r o Ł z n " .
D ala l i  bm. o foda. 16 w \oka;u  D ^eg-atury

Zaraadu ,,Społem " okr. W arszaw ski egu Szpl. 
tal na 6, odbędzie aię zebranie Koła P ^ S  przy 
..Społem ". R eferat p t . ; S y tuacja  Międzyoa- 
rodow a", wygłosi tow. Beloński.

KO/A) PPS . C L M liA L .N A  VKHCJA 
POCZTOWA.

D nia 18.10. br. w Sali M alinowej (V III p ię . 
tro  w inda c) U rzędu Telekom unikacyjnego 
przy ui. N ow ogrodzkiej N r. 46. odbędzie Mf 
ogólne zebrania pracow ników  pocztowo teleko­
m unikacyjnych. członków i aym patyków  Poł- 
akiej P a r tii  Socjalistycznej.

O rganizacja  Pocztow a C. S. P. P . P . S. w zy. 
w a tow, tow, do staw iennictw a się pod rygo­
rem  organ izacy jnym  D la sym patyków  w sięp 
wolny. R e fera t polityczny ,,W czoraj i dz iś” w y. 
głosi Tow. Mulak s C. K. W P  P , S, 
DZIELNICA KOL M INISTERIALNY CH PPS 
K om itet Dzielnicy Kół M inisterialnych podaje 

do wiadom ości, iż odpraw a sek re ta rzy  i sk a rb n L  
ków Kół odbędzie się w dniu  16 bm. (śro d a) o 
godz. 16, a  a le  ja k  poprzednio podaw ano w dn iu  
14 bm.

O dpraw a odbędzie się w  lokalu  CKW  P P S  
W tejaka 18 pok. 10.

EGZEKUTYWA W .Ł  P .P .S .
Dn. 16 bm. o godz. 16 ej p rzy  ul. Śnieżnej 4. 

odbędzie się  posiedzenia E gzekutyw y W  K, 
P .P .S .

(TEATRY)
TEA TR  PO L S K I:

W to rek  — godz. 18 „G rube ry b y ” s L. Solskim , 
ś ro d a  — godz. 18 „G rube ry b y ” s L. Solskim . 
C zw artek  — godz. 18 „ P a p u g a ” .
P ią te k  — godz. 18 „G rube ry b y ” z L. Solskim . 
Sobota — godz. 18 „G rube ry b y ” z L  Solskim . 
N iedziela — godz. 14.30 „L ilia  W eneda” , godz. 

18 „G rube ry b y ” z L. Solekim.
TEA TR  MUZYCZNO.OPEROWY (M arszat. 

kow ska 8) godz. 18 „W esele” W yspiańskiego.
TEA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81): o godz. 

18_ej „S zkarła tne  Róże” .
T EA TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 20)1 

o godz. 18.ej kom edia A. F re d ry  „L am y  i H u . 
żary*1.

TEA TR  STUDIO OKarowa 81): o godz. 15.30 
o 18-ej — kom edia A. F re d ry  „D am y T H u za ry " .

PRASKI TEA TR R E W II (ul. Z ygm untów , 
ska 8 ). o godz. 17 i 19 rew ia pt. ..Asy pierw szej 
k lasy”

TEA T R  STUDIO (K arow a 81): o godz. 18.eJ 
g ro tesk a  m uzyczna p ió ra  L. R ubacha i St. S tra u  
sa  p t. „A utobus o (Lej” .

CYRK (P rag a . ul. Szeroka) we w torki, czw art 
kt. sobo ty  I niedziele o godz. 18 I 19.30, w po. 
zostałe dni o godz. 19.30 

KLUB SATYRYKÓW , KUKUŁKA” -  w ka. 
w iarn i barze „ R e d u ta ”  (Nowy św ia t 8 ): „ K s .ę . 
iy c  z pap ierosem ", poce. o 19.

JUŻ NIGDY N i SK ŁA M IE...”
W  Sali W edla — P ra g a  (Zam ojskiego 26) od 

środy, 16 bm. do niedzieli 20-go codziennie o 
godz. 19 ej, w niedzielę o 16-teJ i 19-tej — w y . 
s tą p ią  Ja n in a  P iaskow ska I Antoni Ja k sz ta s  w 
3-aktow ej sztuce v e rn e u il 'a  w tłum aczeniu I. 
K rzyw ickiej „ J u ż  n igdy  nie sk łam ię” ( ..P a n  
L am b erth ie r” ). R eżyseria Ja n in a  Pia-V ow rka.

„A TLA N TIC”  (u i. Chm ielna 83): „N asz
O k rę t" .

„PO L O N IA " (M arszałkow ska 56): „Z w ario .
wane lotnisko"#

„SYRENA” (P rag a , ul. Inżyn ierska  4 )t
„D aleka D roga”   . . .  _

„TĘCZA”  (Żoliborz. Suzina 4 ): „W ielk i P rz e . 
łom ” .

A INO O Ś W I A T O W E  D O M U  K l  L T I  KY KO.  
noT N IC ZK J (Żoliborz. PI. inw alidów ) film  
naukowy „ l  o k ra j to obyczaj” 

k in o  nałY t a  r n n  k in k t y t u t i  k i i .m o * e  
K) n r  * w św ietlicy  P P R  -  Stalow a 71 -  ..Zwie. 
rzę ta  egzotyczne” . .

K I N O  O Ś W I A T O W I  I N S T Y T U T !  F I L M O W E .  
GO nr 1 (Żoliborz Plac Inw alidów  10) — „P raw o  
wielkiej m iłości” .

U godz. 18 seanse w kinach zarezerw ow ane są 
dta Związków Zawodowych. Na seanse tę p n f- n . , 
pa rto u t o raz bilety  bezpłatne nie są honorow ane.

B ilety ulgow e w przedsprzec i»y d is członków 
związków zawodowych, o rg a u ia c j t  m todziezo. 
wycb I w ojska do nabycia w Radzie Związków

(^usłyszymy
L o  u i  R A D I O

SKODA, 16 PAŹDZIERNIKA.
6.00 8ygn&ł czasu, pies A , .K iedy ranne w sta- 

ja  zo rze"; 6.05 D ziennik po ran n y ; 7.30 Pow tó. 
rżenie najw ażniejszych  wiadom ości dziennika 
po rannego ; 7,85 M uzyka p o ranna; 12,05 Dzień, 
nik po łudn iow y; 12,35 A rie 1 pieśni M ozarta w 
w yk. H. W erpechow sk ia j; 13,25 K oncert rozryw . 
kow y; 14,00 A udycja d la  dzieci ..Jak ie  nad a­
liśm y tm ię pierw szem u zw ierzątku w w arszaw , 
akim  Z o o " ; 14,10 P ieśn i w wyk. Chóru C en tra l, 
nego Domu Żołnierza; 16,00 D ziennik popołud . 
niow y; 16.30 X III audycja  s cyklu  ..In s tru m en ­
ty  m uzyczne"; 17,10 K oncert Małej O rk iestry  
P .R , ; 17,55 A udycja w ojskow a; 18,30 K w in te t 
E. P au e ra  op. 44 w wyk. K w in te tu  P .R . w K ra­
kow ie; 19,00 N auka przy  g łośn iku ; 19.30 Audy. 
c ja  chop inow ika w wyk. J . Sm idow icza; 20 00 
D ziennik w ieczorny; 30.30 P ieśn i w wyk. L. 
D elatyftakiego; 20,45 Słuchow isko p.t. ..Poca­
łunek R o k san y "; 21.10 ..Jacques O ffenbach — 
Tw órca o p e re tk i"  — audycja  słow no-m uzyczna 
w opr. W. S podenkiew icza: 21.35 M uzyka; 22.30 
M uzyka taneczna : 23,00 O sta tn ie  wiadomości
dziennika radiow ego: 23.30 Muzyka t a ^ c / n a ;  
23,55 S kró t o sta tn ich  w iadom ości; 24,00 H ym n.

Kośne  d y ż u r y  a i l e k
Do dn. 20 bm. d y żu ru ją  w nocy następując# 

a p te k i:
G ryg ier — P uław ska 83. W iszniew ski — Ra­

kow iecka 41. Żbikowski — K oszykow a 14 H ueb. 
ner — M arszałkow ska 72. Potocki — Al. Jerozo­
lim skie róg  P oznańskiej. Koprow ski -  M arsza!,
kow ska 80 R ostafińska  — Jerozolim skie 97. Mo­
raw ski — Złota 44. Jęd rze jew sk i — Okopowa 25,

.  . L ipski — G rzybow ska 73. M anduk — W olska S9.
p r z e p r o w a d z e n i a  i C yfracka J .  — B racka 2 Szym ański J . — Nowy

św ia t 18. K urow ski — R ozbrat 32. K w iatków , 
skl — PI. Inw alidów  8. D m ow ski — M arszał­
kow ska 150. W iśniow ski -  G dańska 2.

P ra g a : Hom olicki — P rzym ierza 4. żłobfkow - 
skł — G rochow ska 128 A lbrecht — T argow a 12. 
Biele — Ząbkowcka 46. D obru t — W ileńska 9. 
R ościssew ski — Białołęcka 59. Stocki — T arg o ­
wa róg Szerokiej.

S tałe dy żu ry : K otłew ski — G oraszew ska 31. 
Saniersztajn* — Cegłow ska 44, Basiński — Po. 
w ązkow ska 56.

PORTRETY z k a id e j fo tografii wykonywa a r ty . 
stycznie .E L -C H A .F IL M ", Al. Jerozolim skie 17.
P r o w i n c j ę  i n f o r m u j e m y  l i s t o w n i e

PEKł* I N  KRYJ NE G alan tery jne  a rty k u ły  h śrt 
na jtan ie j. A Nowak. W arszaw a P ra*a. 'la rg o , 
ws 23 >.V.O

POTRZEBNI sam odzielni m onterzy 
dowi. Zgłaszać się O dołańska 17.

sam ocho-
138

POSZUK UJE rodzinę, E w ary sta  Jakubow skiego  
ur. 8.1920 r. w Wilnie M irosław a Zawada W ar­
szawa. ul. Dynasy 2 m. 13.

ELEK TR O M O N TER w ykw alifikow any naw i.
jacz in sta lac je  przepisow e, po trzebny n a ty ch . 
m iast. W iadom ość: Je z io rn a  k. W arszaw y Szew­
czyk P io tr. Zakłady E lektro techniczne . 313

BARDZO dziękuję 
m enalnem u Jasnow idzow i

W ielm ożnem u P anu  Feno- 
Vapuro, K atow ice, 

skrzynka pocztow a 376 za tra fn e  przepow ied­
nie. z których jestem  bardzo zadowolona. Ma. 
su r  F ranciszka  Boernerow© k. W arszaw y, B oer. 
nera 19. 330

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZL.

Ogłoszeni# drobne handlów# po U M. ss wyraz doszukiwania rodzin, pracy I zguby po « zł. 
za nyraz Reklamow e I mm szgrokoścl I szpalta po 86 zł V7 tek*, le redakcyjnym 10 zł. 
tłustym  drukiem 100 proc. drożej, l a  terminowy druh ogtoszaA Administracje nie edpo- 
—łada.

OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JE : C entr B iuro Ogł. I Reki 8p. W yd. „W iedza”  Oddz w W arszaw ie. Al Jerozo lim skie 121 te). 88.505 
Oraz lego A gentury . Al. Jerozo lim skie- 63 -  G ontarczyk, sk lep  z w yrobam i artyetycznym l. M arszałkow ska 1 -  l Urbanowicz, sklep 
z m at. pISm P uław ska 16 — „O K A ES” , sk lep  z m at piśm .. PułwskA 23 -  k sięgarn ia  „Św iatow id” . Zgoda 8 — kiosk ks eg „Sw la. 
tow id", Żoliborz M ickiewicza 27 -  kaięg. „św iatow id ' Koło ul. Obozowa 86 -  kslęg. „ św ia to w id " . P raga, ul T argow a 48 -  skład 
azkła I p o r c . G rochow ska 218 — M. F ljo łek . sk lep  z m at piśm ., Polska Agencja P rasow a — Biuro Ogłoszeń 1 Reklam W araza. 
w a ul P teracklego U. P laców ka „C zyte ln ika" w W arszaw ie W iejska 14 środkow a 7. M arszałkow ska 62, Nowy św iat 47 P u ław , 
ska «  Rozdzielnie gazet M. Inw alidów  (Żoliborz). Zygm untow ska 6 1 Poznańska 38. B iura „O rb isu” : W arszaw a. Al. Je rozo lim ska
89. Praga. ul. T argow a 7ń. „W olność". W arszawa, ni M arszałkow ska 95. Spółda. Agencji P rasow ej „GLOB" -  D uał Reklamy — 
ul Złota 4. Dział R eklam y Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o L udow e" — W arszaw a, ul Bagatela 10 tn. 86. tal. nr. 8.67,79. 
Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek. Warszawa. Wspólna 80. tai. 866 31_______________________________________ _______________________

1 K D A O U J S  l o m i l l •  -  1041* Nakładem Spółdzielni W y d a w n ic z e j  .W IED ZA ". Druk. Spółdzielni W ydawniczej .W IED ZA " — .R obotnik  a r. L
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w którym mówi ssą szeptem
Wśród książek w bibliotece na Koszykowe]

„Szukajcie pra w d y  jasnego płom ienia  
„Szukajcie nowych, n ieodkry lych  dróg  

A D A M  A S N Y K

P o  zatrzaśnięciu ciężkich d ę b o - ! 
wych drzwi m ilknie  gw ar  uliczny. Ci­
sza, panująca w ew nątrz  gm achu Bi­
blioteki Pubkcznej przy ul. Koszyko­
wej zmusza do stąpania  na palcach i 
do  m ów ien ia  półgłosem.

K ilka  osób spaceruje  w milczeniu 
po korytarzu , czekając na w o lne  miej­
sce w Sali N au k o w e j .  Sala bow iem  
jest n iew ielka i ilość miejsc og ran i­
czona.

Szatnia jest już pełna okryć. O bok  
Studenckich czapek —- męskie k ap e ­
lusze; obok  sk ro m n y ch ’ bere tów  —  
najnow sze m odele , k tó re  noszą ele­
ganckie  damy.

PROSZĄ N I E  P R Z E S Z K A D Z A Ć
U chylam  cicho drzwi. N ik t  z obec­

nych nie podnosi głowy. Pochyleni 
nad  stołami s t u d i u j  lub  pilnie n o tu ­
ją to, czego od  razu nie m ożna  zapa­
miętać. Przerzucają stronice k s ;ążek, 
szukając niecierpliwie potrzebnych 
w iadomości. j

Półki, us taw ione  wzdłuż ścian są 
zapełnione książkami. Książki są cień 
kie i g rube , pięknie lub  skrom nie  o-

prawionę. W szystkie  bardzo potrze­
bne.

Z nanym i, szerokimi schodam i wcho 
dze na pierwsze piętro. T u  była sala 
ogólna... T u  —  biblio teka  podręcz­
na... Teraz  jest t roche  inaczej.

W  wielkiej przyszłej Sali Sz'uki

Mimochodem
Marchewka

K elner hył bardzo zd z iw io n y, ze gość za ­
m ów ił porc ję  k iełbasy z m archewką. W szy ­
scy  chcą Z  kapustą, a ien z m archewką.

W  kuchni okazało się, że ja rzyn a  by ła , 
ale w yszła .

W  ogóle z tą m archewką, to dziw na spra ­
wa.

N ajp ierw  sie je  się  ją  na pracow icie u ży ­
źn ionej ziem i. W  razie su szy  trzeba po d le ­
wać, potem  p rzeryw ać, p ielić, zb ierać i za ­
w ozić  do  m iasta. IV m ieście kupują marchew  
restaura torzy , każą oskrobyw ać, kroić, dusić, 
przypraw iać. P odają  gościom  do m ięsa, 
goście zostaw ia ją  na talerzach i m archewka  
idzie  do kubła. Bo praw ie  nikt je j  nie lubi.

Tego dnia ca ły  p rzygo tow an y zapas te j 
d ziw n ej ja rzy n y  leża ł ju ż w  kuble.

—  P o w iedzieć  gościow i, że za b ra k ło ? — 
sp y ta ł kelner.

„SzeP' w  bia łym  fartucha obu rzy ł się:
— tV naszym  interesie niczego nie może 

zabraknąć. Renoma nie pozw ala!
Z aczerpnął garść używ an ej m archewki, 

opłukał na durszlaku i rzucił na pataln ię z 
odrobiną tłu szczu .

—  J a k że  tak , panie szefie?  — d ziw ił się  
kelner. — Z kubła?

M istrz w arząchw i pok iw a ł głową.
—  M lo d yś pan jeszc ze  i niedośw iadczony. 

C zego o czy  nie w idzą, tego sercu nie żal. 
G ość w szys tk o  zje , do  kuchni nie za jrzy . 
S próbuj pan p rzyn ieść  mu w  łap ie  kaw ał | 
chleba, ob jedzie  ja k  psą. A  p rzec ież my 
ten chleb kroim y w  rękach i gość nawet 
nie w ie, c zy  w czystych . A lbo i ta kiełbasa. 
W  zesz łym  tygodniu  mięso mi się  zaśm ier- 
dło , to M alinoszczakow i posła łem , żeby  na 
k iełbasy  przerobił. M alinoszczak fachowiec, | 
cukru dodał, cukier sm ród zabił i sp o k ó j w 
głow ie. K iełbaska  palce lizać, nic je j  nie 
brakuje.

M łody  kelner z szacunkiem  sch y lił g łow ę  
p rzed  dośw iadczeniem  szefa.

G ościow i bardzo  sm akow ała kiełbasa z 
m archewką. j

W spom niał ją  nawet w  dom u p rzy  ko la­
c ji, strofu jąc żonę za m ankam enty gospo­
darskie.

— C óż to, w czora j k lusk i?  Czem u chleb 
k ła d ziesz  na sto le, a nie na ta lerzu?  1 ten 
nóż ja k b y  niedom yty... Tak, tak. D ziw isz  
się  potem , że w  restauracji w szys ttk o  mi 
lep ie j sm akuje. Nic dziw nego, m oja droga. 
M ów ię ci, jad łem  d ziś  kiełbasę z  m ar­
chewką...

A. TOM

Ocalały w iavricrus*e w ojennej fronton  
gm achu Biblioteki P nb llcm ej p r iy  c l. Ko­

szyki we}.

część półek  jest w ypełn iona  książka­
mi. W ie le  jeszcze czeka swej kolejki, 
na stołach lub  na  podłodze. Cieżkie' 
encyklopedie  i g rube  słowniki n ied łu ­
go pow rócą  do  dawnej służby.

Spotykam  tutaj stara  znajom a —  
wysoka, na braz po m a lo w an a  kate­
drę:. Głaszcze ia ukradkiem . Bibliote­
karka  również dotyka  swa pom arsz­
czona, w ąską d łon ią  starej przyjaciół­
ki.

Testeśmy troche  zażenowane...
Krętym i, pełnymi n iespodzianek, 

schodami docieram  na najwyższe pię­
tro.

—  Tak się macie! —  p ragnę  krzy­
knąć. Pow strzym uję  się :ednak  szczę­
śliwie v/ pore. Ciszę w Czytelni może 
tylko zamącić szelest przerzucanych 
gazet.

N a  półkach dobrzy znaiom i: po w a­
żny „ R o b o tn ik ” , „P io n ie r” z W ro c ła ­
wia, „D zienn ik  Bałtycki” z Gdyni, 
„ K u r ie r  P o p u la rn y ” z Łodzi, ,Gazeta 
W ie lk o p o lsk a ” z P o z n a n :a. „ O d ro ­
dzenie” , „K uźn ica" ,  ,Szpilki” ... wszyst 
kie pisma, wychodzące w kraiu.

—  M am y i zagraniczne. T o  te —  
wskazuje m oja przew odniczka na ba­
jecznie ko lo row e  w ydaw nictw a.

.—  Czy w  Czytelni zawsze tak 
pe łno?

—  O, tak! Sa naw et stali bywalcy, 
k tórzy przychodzą tu codziennie.

O d  szam otow ego piecyka p rom ie­
n iuje  ciepło. T ę  salę należy specjal­
nie ogrzewać. D z ;ura  w  dachu  zosta­
ła  załatana prowizorycznie i po dre­
w nianych  belkach, k tórym i podstem -

Mali obyw atele W arszawy zatopieni
•

Interesującej lekturze.

biblio tekarze segregują  1 k a ta lo g u ją 1 
książki, kórych jest wszędzie pełno—  
na stołach, na podłodze , w pakach, na 
oknach. Panu je  tu  przeraźliwe zi­
m no. K aloryfery , tak, jak i w innych 
pomieszczeniach sa zepsute ; nie m a 
rów nież podw ójnych  okien.

—  W  nied ług im  czasie i ta sala b ę ­
dzie dos tępna  dla  publiczności, — 1 
objaśnia mi bib lio tekarka. Pracujemy 
z pośpiechem , lecz książki sa w  ta­
kim  stanie, że nikt, oprócz  starych 
pracow ników , nie m ógłby  sie ż o r ie n - ' 
tować, co do czego należy. Ale —  d o - |  
daje, kładac palec na ustach, proszę 
spojrzeć...

P od  oknem  sku lona  postać prze­
g ląda  iakieś wielkie dzieło.

—  W  w yjątkowych w ypadkach  po ­
zwalamy wejść i tuta j,  jeśli dana  ksią­
żka jest upo rządkow ana .

S T A R A  P R Z Y JA C IÓ Ł K A
W  obszernym poko ju  na tym sa­

m ym  piętrze w t. zw. Sali P o d rę c z n e j '

p low ano  sufit, sączy sie w oda. A  w ła­
śnie pada u lew ny  deszcz...

K S IĄ Ż K I B IB L IO T E K I 
N A  W Ó Z K A C H  U L IC Z N Y C H

B iblioteka Publiczna, za łożona w 
roku  1907 z inicjatywy społecznej, 
stała się p laców ką k u l tu ra ln a  d la  naj­
uboższe! ludności 1 w arsztatem  pracy 
dla uczonych. K sięgozbiory  b ib lio te­
ki przyciągały t łum y czyteln ików —  
przedstawicieli wszystkich w arstw  spo 
łeczeństwa.

W  okresie ostatniej w ojny b ib lio te ­
ka poniosła  n ieobliczalne straty.

B iblioteka przy ul. Koszykowej o- 
calała częściowo, a z 4 l  lokali, k tó ry ­
mi b ib lio teka  dysponow ała  w dn iu  
w ybuchu  wojny, zostało  zaledwie 5. 
Spalone  tyły b u d y n k u  C entrali i m a­
gazyny oraz b rak  w ie lu  książek n :e 
p o z w a l a j  na d o p row adzen ie  jej do 
s tanu  p ie rw otnego .

W  pierwszym rzędzie zabezpieczono

zbiory ocalałe w W arszaw ie  oraz re­
w indykow ano  wywiezione do P ru ­
szkowa, Lignicy, K rak o w a  i Pragi cze­
skiej.

—  Bardzo często kupujem y własne 
książki ze s tem plem  biblioteki na., 
wózkach ulicznych. U zupełn iam y po­
n ad to  zbiory najnowszym i w ydaw nic­
twami. O irz y m u :emy także w darze 
dość dużo cennych książek tak z kra­
ju, jak i z zagranicy.

aby każde dziecko m iało łatwy do  nich 
dostęp. M łody  obywatel może wy­
brać książkę, k tó ra  m u najbardziej o d ­
powiada. Czasem dzieci zwracają się 
do dyżurnej bib lio tekarki, pytając o 
radę. N ie rzad k o  o wyborze decyduje 
s trona graficzna. K o lo ro w a  ok ładka  
przemawia czasem do  dzieci lepiej, 
aniżeli tytuł.

Jeśli nie zdąża przeczytać książki, 
p roszą :

w r  f  * nCl
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Sala Naukowa.

Praca  n ad  uporząd k o w an iem  zbio­
ró w  jest bardzo  ciężka. B ibliotekarze 
o d  przeszło roku  segregują, opraco­
w ują  zasady konstrukcji  poszczegól­
nych działów, ka ta logu ją  i inwentary- 
zują. Stan ura tow anych  książek pozo­
staw ia w iele do  życzenia. Brak p o ­
mieszczeń i półek, naw ał bezkształt­
nych i pomieszanych stosów tom ów  
nie u ła tw ia  pracy.

Brak pomieszczeń zm usił Bibliotekę 
do  wynajęcia lokalu  przy ul. Piusa, 
k tó r y ‘ podw órzem  połączony jest z 
g łó w n y m  gm achem. Z ainsta low ano  
tam  • wypożyczalnię książek beletfy- 
stycznych, b ib lio tekę  dziecięcą i k an ­
celarię.

N a  terenie  całego miasta podieto  
energicznie rozbudow ę  zniszcz mej sie­
ci bibliotecznej.. W  wyniku tej akcji 
istnieją już w W arszaw ie  22 ośrodki. 
N ies te ty  w d z ie ln :cach robo tn  czvch—  
na W o l i  i G rochów ie  —  z braku  lo ­
kali b ib lio teka  nie posiada swych 
filii.

Jak stwierdza statystyka b iblio tecz­
na —  dotychczas było 281.222 odw ie­
dzin i u d o s tęp n io n o  czytelnikom 
351.502 książek.

C Z Y  M A S Z  C Z Y S T E  RECE?
N ie  każde dziecko w  W arszaw ie  

wie, że przy bibliotece na Koszyko­
wej istnieje czytelnia dla dzieci.

N ieo d zo w n y m  w aru n k iem  spędze­
nia czasu w  czytelni są... czyste rece 
i poszanow anie  książki. P ó łk i w b i­
bliotece dziecięcej są tak pomyślane.

—  Ta tam włożyłem zakładkę pro­
szę pani, niech pani n ikom u  jej nie 
daje. Ju tro  przyjdę na  pewno.

I w raca ;ą nas tępnego  dnia, wie­
dząc, że ich prośba  zostanie ęia pew no  
spełniona.

Raz na tydzień, w sobotnie  p o łu ­
dnia  są „godziny  bajek” . Dzieci sie­
dzą spokojnie , słuchając z zacieka­
wieniem opowieści. Częstokroć nrzy- 
prow adzają  z sobą młodsze ro d zeń ­
stwo, k tó re  jeszcze nie op an o w a ło  
sztuki czytania. W te d y  głosem sta­
rych i doświadczonych bywalców upo­
minają:

—  N ie  kręć się! Siedź spokojnie! 
Słuchaj co pani mówi!

G D Z IE  I K IE D Y ?
O calała  część budynku  oczekuje w 

najbliższych dniach genera lnego  re­
m ontu . N ie  zaspokoi to jednak po­
trzeb uczących sie.

Czy część spalona zostanie o d b u d o ­
w ana  jest to jeszcze W ie lk ą  N ie w ia ­
domą.

W  planach BOS-u dzielnica, obej­
mująca ul. Koszykową, ma stać się w 
przyszłości Dzielnicą A m basad i w o­
bec tego BOS na p ew no  nie zechce ud  
budow ać  spalonych  i zniszczonych 
części gmachu.

Gdzie  więc i kiedy W arszaw a  be- 
clzie miała z p ow ro tem  swoją w ielką 
bibliotekę, k tó rą  kiedyś zwano P u- 
lam ie  „ B :b lio teka  K ;erbedziów ” lub 
„B iblio teką na K oszykow ei” ?

W . S.

Chwieją się domy w Toruniu 
Zagadka nie zostaje rozwiązana

W Toruniu m iął m iejsce wypadek, który 
dotychczas nie został wyjaśniony.

Straż Pożarna została zaalarmowana przez 
m ieszkańców domu przy ul. M ickiewicza, że 
dom 6ię chwieje. Pod wpływem  wstrząsów  
k ołysa ły  etę obrazy na ścianach, tańczyły  
doniczki, podskakiw ały talerze w kreden­
sach.

Zjawisko to trwało trzy godziny. W ezwa­
ni inżynierowie-specj aliści stw ierdzili, że

dom nie ma żadnych uszkodzeń Nie znale­
źli żadnych przyczyn, które m ogłyby sp o ­
wodować owe wstrząsy. W parę dni później 
zauważono również wstrząsy przy ulicy Kró 
lowej Jadwigi.

Fachowcy przypuszczają, że przyczyną 
tych zjawisk może być ja k ie ś ' podziemne 
żrćdlo wody, która przebija się  do górnych 
warstw ziemi, powodując wstrząsy budyn­
ków.

3 6 )
Stanąwszy na pokładzie, zaczynamy rozmawiać z załogą 

we wszystkich możliwych, a znanych językach i dow iadu jem y 
się z t ru d em : że jesteśmy na pokładzie  ło tew skiego  węglowca, 
p łynącego —  do Rygi. T łum aczym y kap itan o w i;  aby —  zmie­
nił k ierunek  i odw iózł nas do Szwecji, ale nie chce się zgo­
dzić. --— M ów i coś o w odach  terytoria lnych i o b raku  węgla...

Test nas dziewięciu. —  Ich, jak na razie, widzimy tylko 
siedmiu. —  Budzą się w nas dzikie, korsarskie- insty nkty.. 
Zresztą wiemy, że naszą łódką  nigdy  n ie .dop łyn iem y do Szwe­
cji. —-  D ecydujem y się zatem statek opanow ać  siłą. K ró tk ie  
dyspozycje —  każdy wybiera „ sw eg o ” ...

G otow i? .. .
G o tow i!
O pa trzność  w idocznie  nav/róciła naszego k a p k a^ a ,  bo 

na m o m en t  przed „ sk o k ;e m ” zaczał z nami inac7ej rozm a­
wiać. —  M ów ił  o odległości, o wojnie, o P o 'akach , że także—  
nie lubi N iem ców . —  D ziw ił się, jak m ogliśm y w burzy do­

płynąć tak daleko. W  końcu  wziął nas pod  pokład , postawił 
flaszkę ru m u  i... zawrócił do Szwecji!...

M oże ci kiedyś, kapitanie , zdołam y podziękować. — (
Pokrzepiw szy się nieco i w  lepszym już nastro ju , wróci­

liśmy na pokład. —  N asza  łódź, ho low ana , płynęła za stat­
kiem. P o d  wieczór m iną ł  nas z dala  k rą ż o w n :k niemiecki. 
Przeżyliśmy chwile  emocji. N ie  m inęła  godzm a, kiedy z :awił 
się —  d ru g i  k rążow nik  niemiecki. Dym iąc, jak samo piekło, 
szedł w p ro s t  w naszym k ierunku. Zbliżył się i rozpoczął sygna­
lizację i po d a ł  k o m endę :

Stop. Zatrzym ać maszyny!
Przeszło nam  coś po kościach, jakby prąd elektryczny. 

K ap i tan  w ykona ł  rozkaz N iem ca , a nam  kazał sie schować. 
Po  chwili podp łynę ła  n iemiecka m o to ró w k a  i k ilku  rosłych 
„ m a tro só w ” od  s tóp  do  g łów  uzbrojonych, z oficerem na 
czele wylazło na pokład.

Takiej chwili, jaką wówczas przeżyłem —  nie zapom ina  
się nigdy.

Leżałem skulony  za skrzynią o parę  m e trów  od  N :em- 
ców i byłem zdecydow any d rogo  snrzedać życie, a w razie 
zdrady Łotysza skoczyć m u do  gard ła  i wraz z nim, na zaw­
sze, zginąć w falach Bałtyku.

N a  szczęście obaw y nasze były całkiem płonne. Sz-war- 
gotali dość d ługo , aż wreszcie N iem cy  zeszli do s w 'je j  m o­
torów ki. K :edy to  zobaczyłem, od "żułem jakby b  zw 'ad  
i z g łębokim  w estchnieniem  o b 'u nąłem sie na deski całkiem 
wyczerpany. O by d w a s ta łki k iw a n e  Badam i żegnały sję 
uprzejmie. K iedy  wreszcie Szwab z r ;kn* ł na ł r r v z n n c :e wy- 
leźliśmy z ukrycia. K ap itan  ło tew ski uśmiechał się do nas 
m ocno  zadow olony.

D alsza  d ro g a  była norm alna , bez żadnej przygody. Z a ­
łoga  bardzo  przyjaźnie odnosiła  się do nas.

K iedy  już z dala  w idać było la tarnię  m orską  G o tb n d u ,  
rozstaliśmy się ■ aby nie narażać naszego kapitpna. Pełne 
wdzięczności spojrzenie, silny uścisk d łon i  i na dó ł  do swojej 
łódki. —  A  tutaj —  niespodzianka.

Z e  sta tku  d o k ła d n :e widzieliśmy wszyscy la tarnię  G o- 
t landu , patrzymy, z łódk i  nie ma. Zaczęliśm y krzyczeć. —  
Łotysze zrozumieli o co chodzi i k ilkakro tn ie  rękami w  ka­
zali nam  kierunek, poczem odpłynęli  żegnając nas d ługo  
w ym achiw aniem  czapek.

Zostaliśm y znow u  sami, m iotani przez fale, lecz radośni, 
że w ędrów ka*dobiega  już kresu.

D ro g a  trwała' znacznie dłużę! niżeśmy myś1e!:. — • l a ­
tarnia  m orska zdaw ała  się być blisko, a p łynękśm y do niej 
dob re  kilka godzin i to wiosłując forsownie. Z an im  ’ó 'ź  na­
sza uderzyła o skalisty brzeg G o tla n d u ,  wybiła godz  na jede­
nasta w nccy.

W łaśc iw ie  w ylądow aliśm y n ;e na G otlandz ie ,  a na m a­
łej wysepce, na którei była latarnia .

Ubezpieczywszy łódkę, aby nam  nie uciekła, poszliśmy 
szukać ludzi.

K :edy w ę s z y m y  do  pierwszej, napo tkane ; c h ę tk i .tu­
bylcy” w prost  zdębieli widząc dziew e - m  zarnśn->'ych i w o- 
góle do Judzi nie*'0 '1 'bnych drabów,* którzy zjawili się na 
wyspie, jakby spadli z nieba.

fD .  c. n .)


